
« j» )£ ;Z  radosnym zapałem  
młodzieżowe zespoły artystyczne

przygotowują się 
do Zlotu Młodych Przodowników
P RZYGOTOWUJĄC sie do w ielk iego „święta młodzieży" — Zlotu 

Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej, młodzi 
robotnicy, chłopi, uczniowie i studenci organizują setki wieczornic zlo­
towych, tworzą nowe zespoły artystyczne, organizują kola nauki, śpie­
wu i tańca.

Prezydent RP
B. Bierut
zapoznał się 0£0b ś c ;e
z  p o s tęp am i prac
na MDM
W /D N IU  16 bm . P re zy d en t R ze- 
W  czypospolite j Po lsk iej B olesław  

B ie ru t odw iedził te re n  budow y 
Jtfarszałkow skiej D zielnicy M iesz­
kan iow ej. P rezyden tow i R P  to w a­
rzyszyli: członkow ie R ady P ań stw a  
F ran c iszek  Jó źw iak  i R om an Z am ­
brow ski, prezes R ady  M in istrów  
Józef C yrankiew icz  i po d sek re ta rz  
s ta n u  w  P rezy d iu m  R ady M ini­
s tró w  — J a k u b  B erm an .

P re zy d en t R P  op row adzany  przez 
naczelnego a rc h ite k ta  W arszaw y 
inż. S igalina , zapoznał się z po stę ­
pam i p rac  n a  te re n ie  M arszałkow ­
skiej D zielnicy M ieszkaniow ej, a w  
szczególności na  p lacu  MDM, gdzie 
w  chw ili obecnej skoncen trow any  
je s t n a jw iększy  w ysiłek  załogi.

W  odpow iedzi na  osobiste za in ­
tereso w an ie  się P rezy d en ta  R P  
p ra c ą  załogi MDM, szereg zespołów  
budow lanych podjęło dodatkow e 
cenne zobow iązania p rodukcyjne .

W IELE zespołów już teraz dem on­
stru je  swój program  na m aso­

w ych młodzieżowych, spotkaniach  
i wycieczkach.

Np. w W ałbrzychu połączone gru­
py agitócyjno - artystyczne w y jeż­
dżają z bogatym  program em  do oko­
licznych wsi. 19 zespołów artystycz­
nych w ystąpiło  już z pieśnią, recy ­
tacjam i i tańcem  w kilku punktach 
Torunia.

W  w ielu m iejscow ościach k raju  
m łodzież z funduszów uzyskanych z 
p racy  społecznej buduje, bądź re ­
m ontuje św ietlice.

W  woj. zielonogórskim  przew iduje 
się oddanie do użytku 29 now ych 
św ietlic. W  czasie trw ających  obec­
nie „Dni Ośw iaty, Książki i Prasy" 
m łodzieżowe zespoły w oj. zielono­
górskiego dały do chwili obecnej po­
nad 300 w ystępów , z czego 120 dla 
ludności w iejsk iej.

C T A R A N N IE  przygotow ują się
^  m łodzieżowe zespoły arty stycz­

ne w woj. śląskim.
Członkow ie kola ZMP przy hucie 

,,Z abrze” organizują w łasną o rk ie­
strę, k tó ra  weźmie udział w pow ia­
tow ych elim inacjach zespołów a rty ­
stycznych. Ponadto młodzi robotni­
cy p rzygotow ują bogaty  i urozm ai­
cony program  polskich pieśni maso- 

i w ych i rew olucyjnych oraz tańców  
i recytacji.

I W ystąpią z nimi w  robotniczych 
I św ietlicach, w zakładach przemysło- 
| w ych woj. katow ickiego oraz w gmi- 
1 nach i grom adach Śląska.

\A i W O J. szczecińskim , w pow. M y­
ślibórz młodzież grom ad w iej­

skich uczy się tańca i śpiew u ludo­
wego.

Pierwsze w ieczory pieśni i tańca 
budzące w ielk ie zain teresow anie 
młodzieży odbyły  się Kruszwinie, 
Stawie, Lawach, Barlinku i Pełczy­
cach. M łodzież w iejska organizuje 
również liczne zabaw y ludowe, w 
czasie których w ystępu je  z sa ty rą 
polityczno - obyczajow ą, w ym ierzo­
ną w im perialistycznych podżegaczy 
do now ej wojny.

Szereg szkół podstaw ow ych w 
Szczecinie, jak m. in. szkoła n r 4 
oraz szkoły n r n r 14 i 19 — organi­
zują w ystępy  sw oich zespołów  a r ty ­
stycznych przed m ikrofonem , u rzą­
dzają popisy taneczne i śpiew acze w 
parkach  szczecińskich.

W  w oj. rzeszowskim  harcerze u- 
rządzają w esołe ogniska oraz w ie­
czory pieśni i tańca, na k tóre przy­
chodzą rów nież ich starsi koledzy i 
koleżanki. O rganizują również no ­
we zespoły artystyczne, k tó re wez­
m ą udział w elim inacjach pow iato­
wych.

TA R T A K  N r 1 „B ydgoszcz  
— W schód“ jed en  z p ie rw ­

szych  ta rta kó w  w  Polsce w p ro ­
w a d ził pracą m etodą  K o w a lo ­
w a.

N a zd jęciu : P rzo d o w n ik  p ra ­
cy , tra k o w y  W ła d ysła w  C zer­
w iń sk i, w y k o n u ją c y  168 proc. 
n o rm y  przyk leszćza  kłodę.

C AF  — fo t. O stro w sk i

D laczego Jasio boi się 
m akgo  hotha?
We Wjrcsłsws!;ięj Poradni
Złowią- Psytshicźnegą 
o p in ię  w y d a d z ą  
psycholodzy, neurolodzy 
i psychiatrzy

Ma m o , b o ję  się! P rzez  zb ielałe 
w arg i chłopca przeb iega n e r -  

w ow e drżenie. N adm iern ie  rozsze­
rzo n e  źren ice w y ra ż a ją  paniczny 
lęk .

— Ja siu , u spokój się. To n a p ra w ­
dę w styd , żeby 6 -le tn i chłopiec b a ł 
się m ałego k o tka . P rzecież on  nie 
zrob i ci n ic złego.

C'0  D Z IE JE  się z ty m  Jasiem ?
■> — pow ażn ie  zas tan aw ia  się 

m a tk a . Czy p rzy p ad k iem  n ie  jes t 
chory?

W  poczekaln i W ojew ódzkiej P o ­
ra d n i Z drow ia Psychicznego czeka 
k ilk a  m a tek  z dziećm i w  w ieku  J a ­
sia . M atk i z lęk liw ą  tro sk ą  w  gło­
sie dzielą  się w rażen iam i na  tem a t 
dziw nego zachow yw ania  się teh  
dzieci.

—  To przechodzi ludzk ie  pojęcie 
■— sk a rży  się  m a tk a  m ałe j Zosi. 
M oja m ała  p rzy  lad a  ja k ie jś  okazji 
krzyczy, p łacze  i h is te ry zu je . T ru d ­
n o  w  ta k ic h  w aru n k ach  za jąć  się 
g ospodars tw em  dom ow ym . Zaw sze 
m uszę być p rzy  n ie j, u spo k a jać  ją  
i  pocieszać.

D októr psychologii K onopkiew icz 
p rzep row adza z m a tk ą  Ja s ia  do- 
jRłSĆtoy w yw iad  n a  te m a t chłopca.

"{D okońęsenie na  str. 5J

R zq d o w a d e le g a c ja
KcreansKIej Fe^ubiiki 
Ludowo-Demokratycznej

przybyła do W arszawy
DO W ARSZAW Y przy b y ła  rz ą ­

dow a d elegacja  K oreańsk ie j 
R epub lik i L udow o -  D em okratycz­
nej z m in istrem  h a n d lu  T ia n -S i-u  
na  czele.

D elegacja  p rzy jech a ła  w  celu  zło­
żenia rządow i i naro d o w i p o lsk ie­
m u podziękow an ia  za d a ry  nasze­
go społeczeństw a d la  w alczącej K o­
re i o raz  w  celu  p rzep row adzen ia  
rozm ów  w  sp raw ie  u k ład u  h an d lo ­
w ego m iędzy  obu zap rzy jaźn io n y ­
m i k ra jam i.

P rzy b y ły ch  w ita li: m in is te r  h a n ­
d lu  zagran icznego  — T adeusz  G e- 
de o raz w yżsi u rzęd n icy  M in is te r­
stw a H an d lu  Z agran icznego  i M i­
n is te rs tw a  S p ra w  Z agran icznych .

N a dw orcu  obecny b y ł rów nież 
am b asad o r K oreań sk ie j R epub lik i 
L udow o -  D em okratycznej w  W ar­
szaw ie — Coj I r  o raz p ersonel a m ­
basady .

★
ELE G A C JA  rząd o w a K ore- 
ań sk ie j R e p u b lik i L udow o- 

D em okratycznej p rz y ję ta  zosta ła  
w czoraj przez p re m ie ra  C y ran k ie ­
w icza i m in is tra  H an d lu  Z agran icz­
nego G edego.

Precz z „układem ogólnym"!
Okrzyk ten rozbrzmieina dziś

w całych Niemczech
M il io n y  N ie m c ó w  d e m o n s tru ją  
p rz e c iw k o  zb ro d n ic zym  k n o w a n ie m  
A d e n a u e ra  z am erykań sk im i  
im peria lis tam i

Z D NIEM  każdym  w zm aga się n a  te r e n l j  całych  N iem iec po tężna 
fa la  p ro testó w  przeciw ko  po tw o rn e j zb rodni policji ad en au e - 

ro w sk ie j w  E ssen i p rzeciw ko  w o je n n e m u  „uk ład o w i ogólnem u", 
k tó ry  A d en au c r w b rew  w oli n a ro d u  n iem ieck iego  w  n ajb liższym  
czasie m a zam ia r podpisać z a m e ry k a ń sk im i im p eria lis tam i.

P ONAD pół m iliona m ieszk ań ­
ców  B erlina , uczestn ików  po­

tężnej dem o n strac ji, k tó ra  odbyła 
się w  ub. p ią te k  n a  p lacu  M a rk sa- 
E ngelsa, uch w aliło  jednom yśln ie  
te k s t depeszy do rz ą d u  bońskiego, 
w  k tó re j s tw ie rd za ją , że s trza ły  w  
E ssen  b y ły  p ierw szym i s trza łam i 
w o jennego  .,u k ła d u  ogólnego", b y ­
ły  one sk ierow ane- przeciw ko  całej 
m łodzieży  n iem ieck ie j, przeciw ko  
ca łem u  naro d o w i n iem ieck iem u. 
W skazu ją  one w yraźn ie , dokąd  chce 
zaprow adzić n a ró d  n iem ieck i A de- 
n a u e r : w  n iew olę  do im oeria lis ty cz  
n ych  m ag n a tó w  zbro jen iow ych , do 
m asow ego grobu, do w o jn y  b a k te ­
rio logicznej, do w o jn y  a m e ry k a ń ­
skie j.

W  zakończen iu  depeszy uczestn i­
cy d em o n s trac ji s tw ie rd za ją :

„ Jesteśm y  zaw sze gotow i b ro ­
n ić  n aszej ojczyzny, naszego b u ­
d ow nictw a pokojow ego i u s tro ju  
dem okratycznego  NRD oraz  d e ­
m okratycznego  se k to ra  B e rlin a  
przed  zakusam i w szy stk ich  p ro ­
w o kato rów  i sabo tażystów . B ę­
dziem y n ieść aż do zw ycięstw a 
sz tandar w alki o pokój.
N a d em o n s trac ję  p ią tk o w ą w  B er 

lin ie  p rzy b y ł p rem ie r NRD O tto 
G ro tew ohl, w ita n y  en tuzjas ty czn ie  
przez zebranych .

N a  stronie 2 -e j  
p o d a je m y  tekst 
a p e lu  z ja zd u  
przed staw ic ie li 
kościo łów  w  ZSRR  
d o  w ierzqcych  
c a łe g o  św iata

fUrozówna i Geilerówna 
u s ta n a w ia ją  

n o w e  re k o rd y
pływackie Polski

I  /L bm . n a  ko n tro ln y ch  zaw o- 
O  dach  k a d ry  p ływ ack ie j 

A W F ustanow ione zostały trzy 
rek o rd y  Polski.

N a d y stan sie  200 m st. klas. 
M rozów na u zy sk a ła  czas 3:05,0, 
b ijąc  w łasny  rek o rd  o 0,8 sek.

D rug i rek o rd  n a  d y stan sie  200 
m st. grzb iet, pob iła  G ellerów na. 
U zyskała  ona czas —  3:01,9, po ­
p ra w ia ją c  re k o rd  o 0,6 sek.

P o n ad to  T ołkaczew ski w y ró w ­
n a ł re k o rd  P o lsk i n a  dystan sie  
200 m st. dow . — 2:16,7, a  M iel- 
n ik ie l — n a  50 m st. dow. ko ­
b ie t — 0:33,4.

T rzeci re k o rd  pob iła  M rozów ­
n a  n a  d y stan sie  100 m st. klas. 
u zy sk u jąc  w yn ik  1:25,3.

27 km żywopłotu  
1600 ha parków i skwerów

Wrocław
m ia s to -o g ró d
M  A W ET w roc ław ian in , k tó ry  
1 ’ w szystk ie  w olne  chw ile  sp ę ­
dza n a  zw iedzan iu  m iasta , nie 
p rzypuszcza pew nie , że gdyby od ­
c inki u lic  i skw erów  w ysadzone 
żyw opłotem  u staw io n o  w  jednej 
lin ii, u tw o rzy ły b y  ©ne tra sę  d ługo­
ści 27 km .

A  czy w iecie, że obszar, ja k i z a j­
m u ją  w  naszym  m ieśc ie  k w ietn ik i, 
zieleńce, tra w n ik i i p a rk i w ynosi 
aż... 1600 hek ta ró w .

N ic w ięc dziw nego, że pod  w zglę 
d em  zazielen ien ia  W rocław  z a jm u ­
je  w  Polsce d ru g ie  m iejsce , u s tę ­
p u jąc  ty lk o  Szczecinow i.

PR O TESTY  
W  N IEM CZEC H  ZA CH O D N ICH

AA ILIO N Y  N iem ców  d em onstro  
” * w ało  rów nież  p rzeciw ko  w o­

jen n e j polityce A d en au e ra  w  H am  
burgu , B ru nsw iku , K olonii, M a n n ­

h e im ie , D uesse ldorfie  i w  w ie lu  in ­
nych  m iastach  N iem iec zachodnich.

W  dem o n strac ji, k tó ra  odbyła się 
w  H am b u rg u  w zięło  u d z ia ł 150.000 
ro b o tn ik ó w  i p racow ników  um ysło­
w ych.

K lasa  robo tn icza  N iem iec za ­
chodn ich  łączy sw ój p ro te s t p rze ­
ciw ko  m ilita ry s ty czn em u  „uk lado  
w i ogólnem u" z p ro testem  p rze-

(D okończen ie na str. 2). A

— P a n u  coś le ży  na sercu...
— T ak, panie doktorze , chcia ł­
b y m  zdobyć  p ierw szą  nagrodę  
w  ko n ku rsie  „Słowa P olskiego“ 
i C. O. U.

(L ista n ag ród  n a  s tr . 2-giej)

O E R W IS  „D ni O św ia ty, 
^ K s i ą ż k i  i P rasy”.
Na zd jęciu : U czennice L ice ­

u m  W ych o w a w czyń  P rzed szko ­
li w  L ub iim e w  b ib lio tece lice­
um .

Deuhch (Austria) 
wygrał w Pradze 
„Criferium6'
K lab  ński (P o lska ) 
na 7 nrrejscu
W CZORAJ po południu odbył się 

w  Pradze w yścig kolarzy  pod 
nazwą „C riterium ”. W  w yścigu tym 
mieli startow ać praw ie w szyscy ko ­
larze, którzy brali udział w W yści­
gu Pokoju. N iestety , na starcie  
stanęło  tylko 12 zaw odników . I tak  
trzech A ustriaków : Sitzwol, D eutsch 
i Skurony, jeden Bułgar — Dimitrow, 
dwóch C zechosłow aków : V esely  i 
Svoboda, trzech kolarzy  NRD: Kir- 
chof, D inter i Schur, jeden  W łoch — 
Parisini oraz dwóch Polaków : W ój­
cik i K labiński.

W iększość zaw odników  opuściła 
P ragę nie czekając na „C riterium ".

(D okończenie na  s tr . 2 -ej;. g

O  W r o c ła w ia n k a  
©  F ig la rz  
©  G r o ź n y

Niedźwiadki
z wrocławskiego ZOO
bardzo się ucieszyły 
z imion nadanych im 
przez małych czytelników

„S ło w a  Polskiego”
r \Z IE C I  n ie  m ogą doczekać  się
‘̂ 'n a g ró d , a m y  im io n  —  p o w ie ­

dzia ły  pew nego  m ajow ego  w ieczoru  
tr z y  n ie d źw ia d k i w rocław skiego  
ZO O  do red. W acław a  D rozdow ­
skiego, przew odniczącego  K o m isji 
K o n k u rso w e j, rozpa tru jące j propo­
zyc je  dzieci w roc ła w sk ich  na n a j­
tra fn ie jsze  im iona.

W obec tego K o m isja  w zię ła  się  
raźn ie  do pracy i w s zy s tk im  p r z y ­
jacio łom  tró jk i m ło d ych  n ied źw ia d ­
kó w  ko m u n ik u je , że  spośród 240 
nadesłanych  p ro je k tó w  im ion  w y ­
brała ■— dla n ied źw ia d ka  p łci że ń ­
sk ie j  — „ W rocław ianka", dla n ie d ź­
w iadka  z  w e so łym  p y szc zk ie m  i 
rów nie  w e so łym  usposobien iem  — 
„Figlarz", a d la jego braciszka, k tó ­
ry ju ż  dziś o kazu je  sw o ją  n iepospo­
litą  siłę — „ G roźny'.

N iedźw iadki bardzo  się u cieszy ły  
z  nad a n ych  im  im ion.

—  C ieszę się z im ien ia  „W rocła- 
w ia n ka ’, bo urodziłam  się w e W ro ­
cław iu  i u w a ża m  W rocław  za n a j­
p iękn ie jsze  m iasto  na św iecie  — 
pow iedzia ła  m ała  n iedźw iedzica , 

(D okoAczen le na  i tr , 2 - t j)  Q

"7D N IEM  6 m a ja  rozpoczęła  
się w  Z S R R  su bskrypcja  

P a ń stw o w ej P o życzk i R oziro ju  
G ospodarki N arodow ej Z S R R . 

(em isja  1952 r.).
N a zd jęc iu : P odp isyw an ie

P o życzk i w  M oskiew skich  Z a ­
k ładach  Sam o ch o d o w ych  im . 

Stalina . P o życzkę  podp isu je  ślu - 

sa rz-m o n ter S. N abatn ikow .

F ot — C AF

W Zakopanem
s p a d ł w c zo ra j
obfity śnieg

co w  d ru g 'e j po łow ie  
m a ja  z d a r z a  s:ę 
n ie z w y k le  rzad ko  

n aw et w  Z o k o p a n e m
W NOCY z 16 na 17 maja 

spadt w Zakopanem obfi­
ty śnieg, który ptkrył białą sza­
tą Tatry, miasto i okolice. Śnieg 
padał następnie w ciągu całego 
dnia przy silnym wietrze i za­
dymkach. Opad fnieżny w dru­
giej połowie maja jest czymś 
zupełnie wyjątkowym.

Na Kasprowym Wierchu po­
krywa śnieżna dochodzi do 3(1 
om. przy 8 s t  poniżej zera.

W  pierw szym  dniu
misirzosłw Europy
w  k o s z y k ó w c e  
Polska spotka sę
ze Szwajcarią
IA /M O SK W IE  odbyło  się losow a- 
’  ” n ie  tu rn ie ju  o m istrzostw o E u ­

ropy w  koszyków ce d rużyn  żeń ­
skich.

12 d ru ży n  podzielono n a  3 g rupy: 
I  — C zechosłow acja, F ra n c ja , 

R um unia , B u łg a ria ; I I  — W ęgry, 
W łochy, A u s tr ia , F in lan d ia ; I II  — 
ZSRR, Po lska, Szw ajcaria , NRD.

W  d n iach  18 —  20 bm . d rużyny  
w alczyć będ ą  w  g ru p ach  o zak w a li­
fikow an ie  się do finału . Zw ycięzcy 
każdej g ru p y  sp o tk a ją  się w  fina le  
(w d n iach  22, 23 i 25 bm) w  w alce
0 m iejsca  od 1 do 3. D rużyny, k tó ­
re  z a jm ą  w  sw oich g ru p ach  2 m ie j­
sca będą  g ra ły  o dalszą  ko lejność 
od 4 do 6 m iejsca itd.

W  p ierw szym  dn iu  m istrzostw  
18 bm . odbędzie się 6 spo tkań : 
CSR — B ułgaria , F ra n c ja  —  R u ­
m unia, W łochy — W ęgry, R um unia 
— F in lan d ia , Szw aj c ą ń a  — Polska
1 ĘSRR 5ir N ff i ,  -

N iedziela 18, poniedziałek 19 maja 1932 r.
Dziś 6 stron 
Cen* 15 groszy

i Rok VII. Nr 120 (1920) 
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Chemicy radzą 
Bad zwiększeniu
b a z y  s u ro w c o w e j  
d la  p rzem ys łu
W  D R U G IM  dn iu  k o n fe re n c ji che­

m ik ó w  do tyczące j zagadn ień  
su ro w có w  m inera ln y ch , o b rady  to ­
czyły  się w  se k c ji o m aw iającej su ­
ro w ce  sia rkonośne.

W icem in iste r O k erm an  podzielił 
się  w  sw oim  re fe ra c ie  z u czes tn ik a­
m i k o n fe re n c ji osiągnięciam i i  t r u d ­
n o śc iam i z a k ład u  w  W izow ie, p ro ­
du k u jąceg o  kw as sia rk o w y  z k r a ­
jow ego  surow ca an h y d ry tu . N a­
stępn ie  prof. W ey ch e rt pod a ł w y n i­
k i  sw oich  b a d a ń  n a d  teo re tycznym i 
p o d sta w am i procesu  p ro d u k c ji kw a 
su  siarkow ego, g ip su  i  an h y d ry tu .

Inż. N ielubow icz w  re fe ra c ie  o 
k ra jo w y c h  złożach g ipsu  i a n h y d ry ­
tu  zw rócił u w ag ę  n a  konieczność 
p ro w ad zen ia  in ten sy w n y ch  b adań  
geologicznych d la  p o trzeb  p rzem y­
słu. P ro f. B re ts z n a jd e r  w y su n ą ł w 
re fe ra c ie  p ro je k t  szerokich  p rac  
zm ierza jący ch  do w y korzystan ia  
d w u tle n k u  s ia rk i z rozcieńczonych 
przem ysłow ych  gazów  odlotow ych.

Z w ie lk ą  u w ag ą  w ysłuchali za­
b ra n i r e fe ra tu  p rof. C iborow skiego, 
k tó ry  p rzed staw ił w y n ik i sw oich 
c iek aw y ch  b a d a ń  n ad  w y k o rzy sta ­
n iem  najuboższych  źródeł sia rk i. 
B a d an ia  te  pom ogą znacznie zw ięk ­
szyć p ro d u k c ję  k w asu  siarkow ego  
w  is tn ie jący c h  fa b ry k a ch  bez w ięk ­
szych in w estycji.

Podczas d y sk u sji n a d  re fe ra ta m i 
z a b ra li  m . in. glos w y b itn i n au k o w ­
cy radzieccy  —  prof. M alin  i prof. 
M alec o raz naukow cy  z N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej — 
d r  R e ism an n  i d r  H ein tke . Podzie­
lili się on i w y n ik am i sw oich  n o ­
w y ch  b a d a ń  i osiągnięć z dziedzi­
n y  technolog ii stosow ania  now ych 
surow ców .

W  d y sk u s ji w zięło rów nież  udział 
k ilk u n a s tu  m ów ców  — p rzed staw i­
cieli w yższych uczeln i i zak ładów  
przem ysłow ych  z całego k ra ju .

Jednoczcie sią z narodami 
swych krajów w walce o pokój

S Ł O W O  P O L S K I E

Precż
z „układem  ogólnym!"
o k rz y k  ten
rozbrzm ewa dziś 
w colych Miemczech

(D okończenie ze str. 1).

ciw ko, narzuconem u  je j  przez 
rząd  A d en au c ra  now em u d ra k o ń ­
sk iem u  regu lam inow i pracy. Z d a­
je  sobie bow iem  ona sp raw ę, ja k  
s tw ie rd za  o rgan  K PD  „F reies 
Vo!k“, że odeb ran ie  k las ie  ro b o t­
n iczej p rzysłu g u jący ch  je j  p raw  
stenow i jed en  z w aru n k ó w  r e a ­
lizac ji w ojennego  „ u k ład u  ogólne 
go“.

K O B IETY  N IEM IECK IE  
ODRZU C A JĄ  ZDECYDOW ANIE 

W O JEN N Y  
„U K ŁA D  OGÓLNY"

B E R L IN IE  o b rad u je  obecnie
IV  K ongres D em okratycznego 

Z w iązku  K ob ie t N iem ieckich , z u - 
dz ia łem  4 tysięcy  deleg a tek  ze 
■wszystkich części N iem iec o raz licz 
n e  delegacie  zagraniczne, m. in. de­
leg ac ja  k o b ie t polskich . Je d n y m  z 
zasadn iczych  pun k tó w  porządku 
dziennego kon g resu  je s t sp raw a 
w a lk i k o b ie t n iem ieck ich  o pokój i 
jedność N iem iec.

W  p ierw szym  d n iu  o b rad  re fe ­
r a t  n a  te n  te m a t w ygłosiła  p rze ­
w odnicząca D em okratycznego
Z w iązku  K ob ie t N iem ieckich .

O św iadczyła ona, że kob iety  
n iem ieck ie  zdecydow anie o d rzu ­
ca ją  w o jenny  „u k ład  ogólny" i 
dom ag ają  się t r a k ta tu  poko jow e­
go z N iem cam i n a  p odstaw ie  pro  
pozycji ZSRR.

*

\ k l  M O NACHIUM  odbył się u ro -  
'  czysty pogrzeb  o fia ry  k rw a -  

w ej m asak ry  w  Essen, P h ilip a  M uel 
le ra , zam ordow anego 'p rzez  policję  
adenau e ro w sk ą . W  pogrzebie, k tó ry  
zam ien ił się w  po tężną  d e m o n s tra ­
c ję  przeciw  te rro ro w i po licji ad e - 
n au e ro w sk ie j i przeciw  m ilita ry -  
stycznej polityce rząd u  A denauera , 
w zię ły  udzia ł tysiączne  tłu m y  lu d ­
nośc i M onach ium  oraz  delegacje  z 
ca łych  N iem iec zachodnich, z NRD 
i F ra n c ji.

N ad  tłu m a m i pow iew ały  sz tan ­
d a ry  różnych  o rgan izac ji m łodzieżo 
w y ch  i robo tn iczych . N iesiono licz­
n e  tra n sp a re n ty  z n ap isam i p ro te ­
stu jąc y m i p rzec iw  te rro ro w i p o li­
c ji  i n aw o łu jący m i do w zm ożonej 
w a łk i p rzec iw k o  po lityce  rz ą d u  A - 
d en au era .

N a m ogile  p ierw sze j o fia ry  m ili-  
ta ry sty czn eg o  „ u k ład u  ogólnego" 
*łożono stosy  w ieńców .

Premier Zapotocky
na p o s iedzen iu  
Ozec!?es!ewae!cifgo 
Fronfa Narodowego
D N IA  15 m a ja  odbyło  się w  B rn ie  

rozszerzone posiedzenie  P re ­
zyd ium  C en tra ln eg o  K o m ite tu  A k ­
cji C zechosłow ackiego F ro n tu  N a­
rodow ego. N a posiedzen iu  ty m  p rze  
m aw ia ł p re m ie r  i przew odniczący 
C e n tra lnego  K o m ite tu  A k c ji F ro n ­
tu  N arodow ego — Z apotocky.

W  przem ów ien iu  sw ym  Z apo­
tock y  a n a lizu jąc  sy tu a c ję  m ię ­
d zy narodow ą w skazał, że podże­
gacze w o jen n i rozszerzyli n a  sze­
ro k ą  ska lę  sw e zbrodnicze p lan y  
agresyw ne . Z brodniczej siło g ra ­
bieżców  im p eria lis tycznych  — 
pow iedział — należy  p rzec iw sta ­
w ić zorgan izow aną siłę  obrońców  
pokoju.
M ów ca podkreślił, że w  Czecho­

słow acji rozw inęła  się w ie lka  poko 
jow a, tw órcza  p raca . W zm ocnienie 
o b rony  C zechosłow acji n ie  po w ­
strzym ało  m arsz u .n a p rz ó d  i n ie  za­
ham ow ało  b udow y  now ego, szczę­
śliw ego życia n a  odcinku  gosp o d ar­
k i naro d o w ej i  k u ltu ra ln e j.

M ów iąc o ro li odrodzonego fro n ­
tu  narodow ego  p re m ie r  Z apotocky 
stw ie rd z ił m. in ., że o d eg ra ł on 
w ie lk ą  ro lę  zw łaszcza w  dziele l ik ­
w id ac ji k n o w ań  w rogów , k tó rzy  u -  
siłow ali w  in te re sach  k ap ita lis tó w  
zachodnich  i ich  ag re sy w n y c h  p la ­
nów  w ojennych , m ącić p rzy jazne  
s to su n k i ze Z w iązk iem  R adzieckim .

Deutsch (Austria) 
wygrał w Pradze 
„C riferiW
Klabiński (P o lska)

A p e l p rzedstaw ic ie li kościo łów  
i zrzeszeń relig ijnych w  Z S R R  
do du chow ień stw a i w iernych  
wszystkich w y zn a ń  ca łe g o  św iata

1JLJ ZAGORSKU pod M oskw ą odbyła się osta tn io  konferencja  przed- 
staw icieli w szystk ich  kościołów  i zrzeszeń relig ijnych Związku 

Radzieckiego, pośw ięcona w alce o pokój. U czestnicy konferencji uchw a­
lili apel do duchow nych i w iernych  w szystk ich  w yznań z w szystkich 
k ra jów  św iata.

\K J  APELU tym  przedstaw iciele ko- 
ściołów i zrzeszeń relig ijnych  

w ZSRR w zyw ają w szystk ie  kościo­
ły  i zrzeszenia relig ijne całego św ia­
ta i w szystk ich  w ierzących, by do­
pom ogli swym narodom  w w alce o 
utrzym anie pokoju.

N a w stęp ie  apelu  przedstaw icie le  
kościołów  i zrzeszeń relig ijnych w 
ZSRR stw ierdzają, że w edług ich 
p rzekonania źródło w ojny  znajdu je  
się n ie tu, gdzie ludzie p racu jąc  n ieu­
stann ie  stw arza ją  w arunki w spólne­
go szczęścia i rozkw itu, osuszają 
bagna i n aw adn ia ją  pustynie, gdzie 
w ysiłek  ludzki sk ierow any jes t p rze­
ciwko suszy i chorobom , gdzie m arze 
n ia i czyny człow ieka ow iane ̂ ą  id e ­
ami pokoju  — lęcz tam, gdzie kon­
flikty społeczne są tłum aczone nad­
m iarem  ludności, gdzie w ytw arzane 
są najbardziej skuteczne środki m a­
sow ej eksterm inacji ludzi, gdzie 
p rzygotow uje się w ojnę i snu je  się 
m arzenia o panow aniu  nad  św ia­
tem.

N ie m ożem y przym ykać oczu — 
stw ierdza apel — na fak t istn ienia 
ruchu ciem nych sił, jak rów nież nie 
pow inniśm y poddaw ać sie uczuciu 
trw ogi i beznadziejności. Pow inniś­
my w zyw ać ludzi do w alki przeciw ­
ko ułom nościom  i zbrodniom , a nie 
przeciw ko bliźnim, przeciw ko w ro­
gom pokoju, a  nie przeciw ko p raw ­
dzie now ego ustro ju , k tó rego  nie 
chcą uznać zw olennicy w ojny. O bo­
w iązkiem  naszym  je s t przypom inać 
ludziom  w ierzącym  na  całym  św ie- 
cie, że są żyw ym i uczestn ikam i w y ­
darzeń  dziejow ych, a nie sto jącym i 
na uboczu w idzam i w alki, w k tórej 
waż* się nasze w spólne losy.

Świadom i w ielkości i słuszności 
sp raw y — czytam y w apelu — jak  
rów nież w poczuciu obow iązku, 
try n ik a jąceg o  z naszego pow oła­
nia, m usim y w ziąć bezpośredni 
udział w teł w alce. Popieram y apel 
Św iatow ej Rady Pokoju, w zyw ają­
cy do potępienia  ag resji i do za­
kazu w e w szystk ich  k ra jach  pro­
p agandy  w ojennej w zniecającej 
n ienaw iść i w rogość. M usim y 
w znieść m oralną tam ę przed roz- 
pasaniem  nam iętności, k tó re  pod­
judzają  do agresji przeciw ko spo­
kojnym  sąsiadom  i potępić Je z 
góry, jako  zbrodnie w obec m oral­
ności i ludzkości. A żeby u sunąć  
strach  i nieufność, n iechaj ludzie 
w ierzący  w szystk ich  k ra jów  do­
m agają się zakazu broni atom o­
w ej, chem icznej i bak terio logicz­
nej oraz w szelkiej innej broni 
m asow ej zagłady, n iechaj dom a­
gają  się pow szechnego, Jednocze­
snego i kontro low anego rozbroje­
n ia  zarów no w ielkich jak  i ma­
łych państw , niech dom agają się 
położenia k resu  w ojnie  nie tylko 
w  Korei, lecz w szędzie, gdziekol­
w iek się toczy.

na 7 miejscu
(D okończenie ze  str . 1). B

Belgow ie w yjechali do sw ojej oj­
czyzny, by móc startow ać w niedzielę 
w  w yścigu dookoła Belgii. A nglicy 
rów nież m ają u siebie pow ażną im­
prezę m iędzynarodow ą. N atom iast 
spośród tych, k tórzy zostali jeszcze 
w Pradze pew na część n iezbyt do­
brze się czuje po p rzejechan iu  p rze­
szło 2 tys. km na trasie  W arszaw a 
— Berlin — Praga. N ie mógł s ta r­
tow ać również W rzesiński, na k tó ­
rego liczyliśm y, że potrafi odegrać 
pow ażniejszą rolę n a  o strych  w ira­
żach ulic Pragi.

W  ostatniej chwili zam iast 100 
km dystans skrócony został do 50 
km. Zawodnicy mieli do p rze jecha­
nia 70 okrążeń toru  dookoła 4-ch 
ogrom nych kam ienic, położonych 
p rzy  ul. Z borow skiej i N adbrzeżnej. 
Dookoła tych ulic zebrało się k ilka­
naście tysięcy  widzów. Co 10 o- 
krążeń rozlegał się dzwon oznajm ia­
jący  lotny finisz.

P ierw szy lo tny  finisz w ygryw a 
V esely  przed Svobodą i Deutschem. 
K labiński jes t piąty. Drugi lotny 
finisz w ygryw a V esely, a  W ójcik 
w ycofuje się z wyścigu.

Na trzecim  lotnym  finiszu w ysu­
w a się do przodu Sitzwohl przed 
Svobodą, Schurem , Deutschem  i Kla- 
bińskim.

Czw arty i p ią ty  finisz w ygryw a 
V esely.

Po piątym  finiszu nieoczekiw anie 
odryw a się od nielicznej grupki k o ­
larzy Deutsch. Zdobywa on 100, 
potem  200 m etrów  przew agi. Jedzie 
sam otnie. Czechosłow acy chcą go 
koniecznie dogonić, a le  D eutsch w y­
gryw a szósty finisz, m ając 400 m e­
trów przew agi nad Schurem  i Svo- 
bodą. Do końca pozostało już tylko 
kilka okrążeń toru.

Pierw szy w pada na m etę Deutsch 
m ając czas 1:12,45,2 — punktów  28. 
Jako  drugi nadjeżdża V esely  — 36 
punktów . Trzeci Sitzwohl — 32 
punkty . Klabiński zajm uje siódm e 
m iejsce.

S w erdiono [ut 
GC4 wypadki zrzuceń a
przez Amerykanów
bemb bakteriologiczni cli
w Korei i w Chinach

Pekin
y  PHENIANU donoszą, że C entral- 

na  K oreańska A gencja Tele­
graficzna ogłosiła spraw ozdanie ko ­
m isji koreańsk ich  i chińskich leka­
rzy oraz przedstaw icieli prasy, k tó­
rzy badali fak ty  stosow ania broni 
bakteriologicznej przez agresorów  
am erykańskich.

Kom isja stw ierdza w sw ym  sp ra­
wozdaniu, że fak t używ ania przez 
im perialistów  am erykańskich  broni 
bakteriologicznej n*e ulega żadnej 
wątpliwości. W ym ow nym  dowodem 
tego są m iędzy innym i zbadane 
p .zez kom isję zeznania pilotów  am e­
rykańsk ich  porucznika Enocha i 
Q uinna, k tórzy  osobiście zizucali 
bomby bakterio logiczne na  obszar 
Korei północnej. W toku badań ko­
m isja zebrała znaczną ilość dow o­
dów, św iadczących o stosow aniu 
przez A m erykanów  broni bak terio ­
logicznej, nakręcono kilka filmów 
i zrobiono w iele zdjęć. Zeznania 
Enocha i Q uinna utrw alono na p ły ­
tach gram ofonowych.

Od 28 stycznia br. do 31 m arca 
lotnicy am erykańscy  zrzucili w Ko. 
rei północnej i w Chinach północno- 
w schodnich 804 bom by bak terio lo ­
giczne i inne przedm ioty zakażone 
zarazkam i chorobotwórczym i.

Przedstaw iciele kościołów  i zrze­
szeń w  ZSRR w yrażają  następnie 
przekonanie, że w szystk ie kościoły 
i zrzeszenia relig ijne na całym  świe- 
c ie  gotow e są poprzeć czynnie apel 
Biura Św iatow ej Rady Pokoju „prze­
ciw ko w ojn ie  bak terio logicznej" 
oraz zażądać, aby  w ielkie m ocarstw a 
zaw arły  p ak t pokoju .

Wszystkie re!ig ’e są 
jednomyślne jeśli chodzi 

o utrwalenie pokoju
^  IE MOŻE być w ątpliw ości — 

głosi dalej apel — że w szystkie 
religie są jednom yślne jeśli chodzi 
o u trw alen ie pokoju, tak  samo jak  
n ie  m ożna w ątpić, że każda z nich 
na  swój sposób w ielbi Boga.

A toli w  k ra jach  kapitalistycznych  
jeszcze n ie  w szyscy ludzie w ierzący 
b iorą udział w w alce o pokój. Część 
chrześcijan  je s t odciągana od walki 
przez obłudną propagandę i przez 
autorytet n iek tórych  przyw ódców  
duchow nych, zw iązanych w  ten  lub 
inny sposób z kołami imperialistycz­
nymi.

N iektóre narody  w yznające islam 
lub buddyzm  zn a jd u ją  się 
pod uciskiem  m ocarstw  im peria li­
stycznych. W yznaw cy judaizm u, 
k tórzy  zam ieszkują liczne k ra je  
św iata, pie w szędzie podnoszą głos 
w obronie pokoju.

Do tych w łaśnie oszukanych, za­
straszonych, w ahających  się i zw le­
kających , lecz po trzebu jących  po­
ko ju  i w ierzących w pokój ludzi, 
chcielibyśm y zaapelow ać, by uśw ia­
domili sobie w spólne n iebezpieczeń­
stw o i by przekonali się, że:

„POKÓJ BĘSZIE UTRZYMA­
NY I UTRWALONY, JEŚLI NA­
RODY UJMĄ SPRAWĘ UTRZY­
MANIA POKOJU WE WŁASNE 
RĘCFJ I BĘDĄ BRONIŁY JEJ 
DO KOttCA".

Na chrześcijanach 
spoczywa specjalnie 

w ielka oc’pcw :edziarrtość
TĄ  W ŁA ŚN IE  m yślą  z w ra -

^  cam y  się z ap e lem  przede 
w szy stk im  do ch rześc ijan , p o w ia­
dając :

— O dpow iedzialność w asza  za 
u trzy m an ie  p o k o ju  je s t szczególnie 
w ie lka , a lbow iem  groźba w ojny 
pochodzi od rządów  m ieniących 
się rząd am i ch rześc ijańsk im i. A toli 
ta  okoliczność pozw ala w am  n a j­
b a rd z ie j pom yśln ie  służyć so raw ie  
u trzy m an ia  pokoi u, co w ym aga od 
w as n ie  p rze k ła d a n ia  jak iegoś u -  
strcrju społecznego n ad  innv , lecz 
ty lk o  w iern o śc i w obec obow iązku 
relig ijnego .

X kiedy z należną odw aga po­
czniecie skłaniać opinie publicz­
na na rzecz noko.iu. to nie tylko  

• w yw rzecie dodatni w p ływ  na 
sw e rządy, lecz onrócz tego za- 
pobieim iecie zarzutowi ze stronv 
narodów należacych do innych  
w yznań, że życie w asze n ie od­
pow iada wym ogom  w iary chrześ 

»  cijańskiej.
Z gorącym  apelem  zw racam y  się 

do duchow nvch  i w ie rn y ch  w v zn a- 
n ia  m ahom etańsk ipgo  i b u d d v isk ie -  
go w  k ra ia c h  k ap ita lis ty czn y ch , ko­
lon ia ln y ch  i zależnych. C iężkie do ­
św iadczen ia  przeszłości i n ie  m niej 
ciężka sy tu a c ja  tych  n a ro d ó w  w 
chw ili obecnej dow odzą, że w ie l­
k im  d o b rodzie jstw em  b y łbv  dla 
n ich  d łu g o trw a ły  pokój. P a k t  p o ­
ko ju  zaw a rty  w  ram ach  O rgan iza- 
c ii N arodów  Z jednoczonych um oż­
liw iłb y  tv m  naro d o m  w yy/alczenie 
n a  d rodze pokojow ej r>rawa do sa ­
m ostan o w ien ia  i w y p len ien ia  zgub­
ny ch  sk u tk ó w  k o lon ia lnej polityki 
m o carstw  im peria lis tycznych .

Do czynnej w ałk i o pokój w zyw a 
m y rów nież  w ierzących  Ż vdów  na 
ca łym  św iecie. k tó rzy  p o trzeb u ją  
p oko iu  n ie  m nie j n iż w szystk ie  inne 
n arody . M ożna b y  było  n ie  w spom i­
n a ć  o tym . gdyby  do w a lk i o pokój 
n ie  w zyw ały  ich s trasz liw e  o fiary  
O św ięcim ia, B uchenw aldu . D achau, 
g h e tta  w arszaw sk ieg o  i  innych  
k rw aw y ch  o łta rzy  o sta tn ie j w o jny  
św ia tow ej.

i duchow ieństw a i  w ie rn y ch  w szyst­
k ich  w y zn ań  całego św ia ta  p o w ta­
rzam y:

Jednoczcie się z narodami 
swych krajów w walce o pokój i 
postawcie swe rządy wobec ko­
nieczności porzucenia zgubnej 
polityki wzniecania nowej wojny 
światowej!

Wówczas groźne chmury prze­
słaniające niebo, spłyną na zie­
mię nie gorącą smołą, nie zabój­
czym gradem bomb atomowych 1 
nie miliardami zagrożonych cho­
robami owadów, lecz życiodajną 
rosą łaskawości, która będzie ży­
wić sokami ziarna pokoju, zasia­
ne przez nas w sercach ludzkich.

Niechaj pokój zapanuje na ca­
łym świecie!

Niech poVój zapanire  
na całym źw'ecie

T ak  w ięc w  naszym  apelu  do k o ­
ściołów , zrzeszeń  re lig ijn y ch , do

Akcja
-S ło w a  P o ls k ie g o ”

K U PO N  
SŁOW A PO LSK IE G O  

u pow ażn ia jący  do 20 proc. zn iż­
ki n a  dw utygodn iow y  pob y t w 
p ensjonatach  „O rb isu" w  m aju  1 
czerw cu 1952 r. B ieru tow ice, 
K ryn ica . W isła, R ybienko, Z ako­

pane, B ukow ina (m aj), M iędzy­
zdroje , J u ra ta ,  J a s ta rn ia , H elle- 
row o (czerwiec).

Im ię    _________________________

Nazwisko  

Adres ....

Młodzież polska
uroczyście obchodzi 
30 rocznicę powstania
organizac ji
Pionierów R< dzieclrcli

DNTU 19 m a ja  1922 r. pow -
sta ła  o rganizacja Pionierów 

Radzieckich. W  dziecięcej organiza­
cji ZSRR, k tó ra  w  1924 r.. o trzy m a­
ła im ię W łodzim ierza L en ina  w y­
rośli w sp an ia li ludzie  radzieccy — 
obecni rea liza to rzy  gen ialnych  
w sk azań  L en in a  i S ta lina .

P rz y p ad a jąca  w  bież. roku  30 rocz 
nica pow stan ia  o rgan izacji p io n ie r­
sk ie j je s t  rad o sn y m  św ię tem  nie 
ty lk o  d la  dzieci radzieck ich , lecz 
d la  w szystk ich  postępow ych o rg a­
n izacji dziecięcych n a  św iecie.

17 bm . na  k o n feren c ji p rasow ej 
w  Z arządzie  G łów nym  ZM P poin­
fo rm ow ano  zeb ranych  o u roczy­
stościach  obchodu rocznicy w  P ol­
sce.

W całym  k ra ju  w e  w szystk ich  
D om ach H arcerza , w  M łodzieżo­
w ych D om aoh K u ltu ry  itp. odbędą 
się w ieczornice i p o ran k i a r ty s ty cz  
ne, w ystępy  m łodzieżow ych zespo­
łów , w ystaw y  i zabaw y taneczne. 
Szczególnie u roczysty  p rzeb ieg  b ę ­
d ą  m iały  tego  ro d za ju  im prezy  w  
W arszaw ie, w  Łodzi i w  K atow i­
cach.

Z okazji 30-lecia R adzieckiego 
P ion iera  m łodzież po lska pisze w ie­
le  listów  do s;’—ch m łodych p rz y ja ­
ciół w  Z w ią z u j R adzieckim .

12 związkowych
zesDołfw  ntystycznych  
w firs le  F ts lw a lu
PoFskich Sztuk 
Współczesnych
/"''ENTRALNE elim inacje związ-

kow ych zespołów artystycz­
nych, b iorących udział w Festiw alu 
Polskich Sztuk W spółczesnych — 
zostały  w dniu 16 bm. zakończone.

D ecyzją ju ry  pod przew odnic­
tw em  w iceprzew odniczącego CRZZ 
Tadeusza Ćwika, do finałów zostało 
zakw alifikow anych 12 n as tęp u ją ­
cych zespołów:

Zw. Zaw. K olejarzy z Czechowic 
— za w ystaw ienie „Zwykle) sp ra­
w y" A. T a rn a ; P ań stw . P rzem ysło ­
wego Z jednoczenia Budowlanego z 
Poznania — za „Tysiąc w alecznych" 
J. R ojew skiego; Łódzkich Zakładów 
im. G eneralissim usa Stalina —  za 
„Zw ycięstw o" J. W arm ińskiego; Do­
mu G órnika z K rosna — za „W czo­
raj i p rzedw czoraj” A M aliszew ­
skiego; O kręgow ego Zarządu Kin z 
Poznania — za „W iejskie kino" J. 
Tomorowicza; Zw. Zaw odow ego Ko­
le jarzy  z K rakow a — za „F ircyka w 
zalo tach” F. Zabłockiego; H uty  „Za­
brze" (wojew. katow ickie) — za „Po­
ciąg do M arsylii"  K. G ruszczyń­
skiego; PGR G ościelew lce (woj. 
poznańskie) — za jednoaktów kę „W  
rodzinnym  dom u" St. P iotrow skie­
go; Pow iatow ego Domu K ultury z 
Przasnysza za jednoaktów kę „Za­
przęgać kon ia” A. Lachowicza; W o­
jew ódzkiego Domu K ultury z K ato­
wic za sztukę „Dobry człow iek" K. 
Gruszczyńskiego; W ojew ódzkiego 
Domu K ultury z K rakow a za „Trze­
ba było isk ry" L. P astem aka; P ra­
cow ników  Służby Zdrowia w Poł­
czynie - Zdroju (wojew. koszaliń­
skie) za „Pawilon pod sosnam i" M. 
Rusinka.

Przedstaw ienia finałow e odbędą 
się na scenach teatrów  w arszaw ­
skich w dniu 19 bm

W  dniu 20 bm. w  siedzibie CRZZ 
odbędzie się w ręczenie nagród  w y ­
różnionym  zespołom,

200 dzieł polskich
•  m a la rzy
•  rz e ź b ia rz y  
®  g ra f ik ó w

obejrzą 
mieszkańcy Moskwy
na otwarte j  dziś

w sto icy ZSRR
Wysiawie 
Kalarslwa Polskiego
I V  SALACH A kadem ii Sztuki ZSRR 

zostanie o tw arta  dziś W ystaw a 
M alarstw a Polskiego pt. „100 la t 
realizm u w  m alarstw ie polskim ".

W  zw iązku z tym  odbyła się 
w  M oskwie konferencja prasow a, 
na k tó re j prezes A kadem ii Sztuki 
ZSRR —  A leksander G ierasim ow  
podkreślił, że o tw arcie W ystaw y 
M alarstw a Polskiego w  M oskwie 
stanow i nie tylko doniosłe w ydarze­
nie w życiu artystycznym  stolicy ra­
dzieckiej, lecz jes t również dobit­
nym w yrazem  pogłębiającej się z 
każdym  dniem  niezłom nej przyjaźni 
radziecko-poiskiej.

Na konferencji przem aw iał rów­
nież attache  prasow y am basady pol­
skiej w  M oskwie — S. K erner oraz 
kom isarz w ystaw y, kustosz Muzeum 
N arodow ego w W arszaw ie dr Je rzy  
Zanoziński.

N astępnie przedstaw iciele p rasy  
radzieckiej zaznajom ili się z ekspo­
natam i w ystaw y. N a w ystaw ie znaj­
duje się około 200 dziel polskich 
malarzy, rzeźbiarzy i grafików dru­
giej p o ło w y  XIX w ieku oraz 
XX w ieku, ja k  również w spółczes­
nych m alarzy polskich.

Wiele cernytń nagród 
czeka na uszesinków
K O N K U R S U
„S ł o w a  Polskiego”
i C e n t r a l i  O d p a d k ó w  
U ż y t k o w y c h

7  G ODNIE z zapow iedzią p o d a -
_ jem y  dziś dalsze szczegóły 

w ielk iego k o n k u rsu  ..Słow a Polskie 
go“ i C en tra li O dpadków  U żytko­
w ych. O bow iązkiem  uczestn ików  
kon k u rsu  będzie nadesłan ie  do re ­
d ak c ji jednego  z kuponów , k tó re  
będą  zam ieszczane łącznie z a r ty ­
k u łam i o tem atyce  konkursow ej.

P o n ad to  k ażdy  k a n d y d a t do o trzy  
m an ia  n ag rody  będzie m usia ł za łą­
czyć k w it COU, s tw ie rd za jący  od­
dan ie  2 kg m a k u la tu ry  lu b  1 kg  
szm at do jednego  z licznych p u n k ­
tó w  na  te ren ie  w oj. w rocław skiego, 
k tó re  będą p rzy jm ow ały  m a k u la ­
tu rę  i szm aty  w  czasie trw an ia  kon 
k u rsu . K w it w in ien  być  zaopatrzo­
n y  w  pieczęć placów ki, k tó ra  p rzy ­
ję ła  m a k u la tu rę  wzgl. szm aty.

W n ajb liższym  num erze  zam ie­
ścim y w ykaz zbiornic, sk lepów  i za­
k ładów  pracy , k tó re  będ ą  p rzy jm o­
w ać m a k u la tu rę  i szm aty.

A  oto lis ta  nagród , jak ie  będ ą  roz 
losow ane pom iędzy uczestn ików  
k o n k u rsu :

M otocykl SH L, m aszyna do szy 
cia, 3 row ery , teczka. 2 w ieczne 
p ióra, 30 koszul m ęskich, 30 kom ­
ple tów  bielizny  d am sk ie j, 10 o- 
b rusów  b iałych, 80 książek. 
P onad to  u s ta la  się n ag rody  dla 

czyteln ików , k tó rzy  n ad eślą  n a j ­
w iększą ilość kuponów  k o n k u rso ­
w ych w raz  z kw itam i C en tra li O d­
padków  U żytkow ych. O to one: 

A p a ra t rad iow y, zegarek  n a  r ę ­
kę, 20 kom pletów  b ielizny d a m ­
sk ie j, 20 koszul m ęskich. 
Zaznaczam y, że czyteln ik , k tó ry  

p rzysy ła  do re d a k c ji w iększą ilość 
kuponów , w in ien  zebrać  je  w  jednej 
kopercie.

W r o d a w f a n k a  
Figfarz  
G r o ź n y

(D okończenie ze str. J) J"

n a jbardzie j w y m o w n a  z  ca łej tró j­
ki. Jed en  z  d w óch  b rac iszków  — 
F iglarz  — f ik n ą ł kozio łka , a drugi 
— G roźny  — m ru k n ą ł groźnie. T y m  
sa m ym  spraw a im ion  zosta ła  osta ­
tecznie za ła tw iona.

K om isja  ko n ku rso w a  i n ie d ź­
w ia d k i zgodnie g ra tu lu ją  au torom  
w y b ra n ych  im ion. N azuńska  ich o- 
raz p rzyzn a n e  im  nagrody p rzez  
dyrekc ją  ZO O  i re d a kc ję  „S łow a  
Polskiego" zostaną  ogłoszone w  n u ­
m erze  na stęp n ym . N agrody pocie­
szenia  będą rów n ież rozlosow ane  
m ięd zy  p ozosta łych  u czes tn ikó w  
ko n ku rsu , k tó rych  propozycje  n ie  
zosta ły  p rzy ję te  p rzez k c m is ję  i 
n iedźw iadki. (jd)



Pranie 3 miliony
obywateli  radzieckich 
spędzi  wczasy

w 1200 dmacii 
wypoczynkowych

W bieżącym roku spędzi wczasy w 
związkowych domach wypoczynko­
wych ZSRR ponad 2 tr ,-ony 800 ;; 
sięcy ludzi pracy. 20 p.ocent ogólnej 
ilości skierowań do sanatoriów o n i  
10 procent do domów wypoć-'" -ko- 
wych wydadzą o rg a n i^ c je  i /  jzUo* 
we bezpłatnie, a pozc-tale - -  za 30 
proc. wartości.

R a d z ie c k ie  o rg a n iz a c i?  ?w iązkóv  
w o d o w y c h  p o s ia d a ją  p o n a d  '!!00  s a ­
n a to r ió w  i d o m ó w  w y p aczy li iw yeh.

O statnio radzieckie z\s; z a r o ­
dowe oddały do użytk; dziesiątki no­
wych domów wypaczy i, kiore
zostały otw arte w obw. . gorVdw- 
skim. molotowskim, swierdfowśklm# 
czelabińskim i innych.

Wkrótce gotowe będą iiowe sanato­
ria w takich miastach jak Odessa, Fe- 
odosja, Aluszta i Soczi. Obecnie bu­
duje się na koszt związków zawodo­
wych jeszcze 28 uzdrowisk na północ­
nym Kaukazie, na wybrzeżu czarno­
morskim i w innych malowniczych 
zakątkach Kraju Rad.

Czy i w jakim 
wypadku
można zatrudniać 
młodocianych
r A  ST A T N IO  rozporządzeniem  

R ad y  M in istrów  zo s ta ła  u re ­
gu low ana sp raw a  za tru d n ian ia  
m łodocianych ,tj. m łodzieży żeń­
skiej i  m ęsk ie j, k tó ra  ukończyła 
14 la t, a  nie p rzekroczyła  16 la t.

M łodocianych wolno p rzyjm ow ać 
do p racy  ty lko  d la  nauczen ia  za­
wodu i późniejszego za tru d n ian ia  
pod w arunkiem , że m łodociany 
p rzedstaw i św iadectw o ukończenia 
14 la t  życia i św iadectw o le k a r­
skie, stw ie rd za jące , że p rzy  danej 
p racy  może być za tru d n io n y .

W  okresie nauk i, zaw odu i po 
je j  ukończeniu, aż do 16 la t  mło­
dociany n ie  może być za tru d n io n y  
dłużej n iż 6 godzin dziennie, ani 
w godzinach m iędzy 21, a  6 rano.

M łodociani w czasie nauk i za­
wodu o trzy m u ją  w ynagrodzenie 
rów ne zarobkom  pracow ników , za 
szeregow anym  do najn iższej k a te ­
gorii p łac w danym  zakładzie. Po 
ukończeniu nauki stosow nie do 
g rupy , do k tó re j zostali zaliczeni.
. Po pół roku  n iep rzerw anej p ra  
cy m łodociani m a ją  praw o do dwu 
tygodniow ego . p ła tnego  urlopu, a 
po roku do 1 m iesiąca urlopu. 
Gdy lekarz  stw ierdzi szkodliw y 
w pływ  danej p racy  na  zdrowie 
m łodocianego, zak ład  powinien 
przenieść m łodocianego do odpo­
w iedniej p racy ,

Potężne suwnice 
mostowe
konstrukcji
radzieckiej

przenoszą elementy 
0 ciężarze 120 ton

Inżynier radziecki W asyl Tołstoj 
pracował długo nad rozwiązaniem  pro 
blemu skrócenia czasu budowy mo­
stów. Jak  wiadomo, budowa średniej 
wielkości mostów pochłaniała zwykle 
lata. Tołstoj zmierzał do skonstruo­
w ania takiej suwnicy mostowej, przy 
pomocy której można by budować mo 
sty kolejowe średnich i wielkich roz­
miarów.

W. Tolsto], wespół ze swymi 
współpracownikami — S. Brykinem
1 J. Kriwiencem, po wytrwałej pra­
cy rozwiązali skomplikowane zada­
nie techniczne i pierwsza zelektry­
fikowana suwnica mostowa została 
skonstruowana.
Suwnice stosowane są przy budo­

w ie niewielkich mostów kolejowych 
i drogowych, natom iast stosowanie ich 
przy budowie wielkich mostów kolejo­
wych nie udało się, ponieważ podno­
szenie olbrzymiego ciężaru o wielkich 
wym iarach oraz umieszczanie go na 
wysięgniku dźwigu przekraczało ich 
możliwości.

Nowa suwnica nowatorów radziec­
kiej techniki, W. Tołstoja, S. Brykina 
i J. Kriwienca, wyróżnionych tytułami 
laureatów Nagrody Stalinowskie] — 
z łatwością unos! i opuszcza ciężar o 
wadze 120 ton.

Na widowni  
międzynirndowei

„Pół na pół"
czyli algerska 
tajemnica
P ODZIAŁ gruntów  upraw nych w  uro­

dzajnej cz ę ic l A lgeru w ydaje si* 
najzupełn iej praw idłow y: ,.pót na pól“ . 
Połow ą — 1.722.000 ha posiadają Europej 
czycy  (w 99 proc. Francuzi), drugą po­
łow ę — 1.739.000 ha m ają tubylcy  — Ber 
b ero w ie  i K abylow ie.

Ta ..sprawiedliwość*' podziału obsza­
rów  rolnych nabiera jednak osobliw ego  
w yrazu przy bliższej analizie. T ubylców  
bow iem  w A lgerze Jest około 8 m ilio ­
nów, E uropejczyków  — 800.000. P ołow ę  
tubylczą stanow i 434.000 goapodarstw po 
niżej 10 ha; p rzeciętn ie około 4 ha na za 
grodę. ..Polowa" europejska składa się  
z 5.400 ferm  o pow ierzchni ponad 100 ha. 
p rzy czym  np* T ow arzystw o ..AŁgfrłna41 
jest w łaścic ielem  250.000 akrów  (1*5.000 
ha) najurodzajniejszej w  całym  kraju  
roli, dającej przeciętny zbiór pohad 30 
q pszenicy z hektara.

A lger Jest typow ą, p erfidn ie ek sp loa­
tow aną kolonią francuską. P erfid n ie — 
bo nadano m u praw o w yboru  posłów  
do parlam entu paryakiego, bo podzie­
lono go na 3 departam enty, bo przez sto  
lat z górą panow ania francuskiego nau­
czono oportunistów  tu bylczych  ,.patrio 
tyzm u francuskiego" 1 przelew ania krw i 
za in teresy okupanta.

N aw et urzędow e sta tystyk i przyzna­
ją. że w  A lie r z e  znajduje się  ponad 
300.000 zarejestrow anych  bezrobotnych, 
bez żadnego naw et dora in ego  zarobku  
1 bez w id oków  na zn a lezien ie pracy. 
T ym czasem  n iektóre firm y europejsk ie, 
jak  np. ..Bastos Tabao A. S ". na skupo 
w anlu  gruntów  od w yniszczon ych  fella - 
hów porobiły o lb rzym ie m ajątk i. Ale 
na św ieżo  nabytych obszarach zboża nie 
sieją , ,^>o się  n ie k alku luje"  1 dawny  
śplch lerz Rzym u dziś n ie Jest w  stanie  
pokryć zapotrzebow ania w łasnych  o b y ­
w ateli.

Im peria liści am erykańscy u siłu ją  utw o  
rzyć w A fryce pófnocnej bazę dla swych  
przygotow ań w ojen nych  p rzeciw  Z w iąz­
kow i R adzieckiem u 1 krajom  dem okra­
cji ludow ej. Na gran icy m iędzy A lge- 
rem  i M arokiem, w C olom b-Bechar, bu­
duje się  w ie lk ie  zakłady przem ysłu  zbro 
Jeniow ego.

Klasa robotnicza w ysu n ęła  się  na czo­
ło  a lgerskiego ruchu narodowo -  w y ­
zw oleńczego. do którego przyłączyły się 
szerok ie w arstw y ludności. N arodowe 
1 dem okratyczne partie 1 organizacje u- 
tw orzy ły  w spólny front pod nazwą ,,0 -  
brona W olności". M om entem , który za­
d ecyd ow ał o pow staniu  frontu, było  
w ciągn ięcie  A lgeru do paktu a tlan tyc­
k iego. Lud algerski pragnie bow iem  
żyć w  spokoju, podobnie Jak ludność 
Tunisu i Maroka, k tóre coraz siln iej 
■wiążą s ię  w e w spólnej akcji.

A . Z>

Z wielką siłą toczy się iue Francji

WALKA 0  LITERATURĘ 
! PRASĘ POSTĘPOWA
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Lud francuski garnie się do książek 
pisarzy demokratycznych
(Korespondencja własna AP1)

Paryż, w maju

R OWNOLEGLE z walką o pokój rozgrywa się we Francji wielka bi 
twa o literaturę postępową i ptasę demokratyczną. Przeciwko lite­

raturze, która wyraża ideologię reaficjl, która odzwierciedla zgniliznę, roz­
pad i agresywny charakter klas dekadenckich, występuje literatura zdrowa, 
optymistyczna i umacniająca w ludziach wolę walki o pokój i lepszą przy­
szłość.

p  ISARZE burżuazjl jak  M auriac'o- 
*■ wie, S artre‘owię, Cam us‘owie itd. 

— korzystają z poparcia większości 
prasy, wielkich, domów wydawniczych, 
kolportażowych, radia i wszelkich o- 
ficjalnych instytucji kulturalnych. Dla 
pisarzy postępowych, jak Aragon, A n­
dre Steel, E luard, W urm ser itd. pozo­
sta je  tylko bezpośrednie poparcie ze 
strony najbardziej świadomej części 
narodu oraz... system atyczny sabotaż 
ze strony prasy burżuazyjnej, burżu- 
azyjnych wydawców i trustu „Ha- 
chette", który posiada praktycznie mo­
nopol kolportażu książkowego.

Ich „kultura”
Z A ŁA M A N IE  się m o ra ln o ­

ści, w idoczne w  części a -  
p a ra tu  rządow ego, p o jaw ia  się 
tak że  i w  innych  dziedzinach . 
P rz y  w ie lk ie j ilości p ieniędzy, 
przechodzących  z rą k  do rąk , 
p rzy  b ra k u  o k reślonych  n o rm  
uczciw ości, w y s tę p u je  now e 
rozluźn ien ie  po staw y  m o ra ln e j 
w  ska li ogó lnonarodow ej.

(U. S. N ew s a n d  W orld 
R eport, 16.11.1951).

WALKA O KSIĄŻKĘ

C ELEM  psychologicznym  
w ładz  cy w iln e j obrony  

(p rzeciw lo tn iczej) je s t  w y tw o ­
rzen ie  s ta n u  kon tro low anego  
n iepoko ju , uczucia pośredniego 
m iędzy obojętnością , a  u k ry tą  
p an ik ą .

(D r G eorgc Ja m es z W y­
dzia łu  Z drow ia  S tan u  N ew  
Y ork w  dzien n ik u  N ew  
Y ork Tim es).

\ X 7  NOWYM JORKU ujęto Jed- 
'  nego z  n a jm łodszych  n a r ­

kom anów  ośm io letn iego  ch ło p ­
ca z dzieln icy  B ro n x  — w raz  z 
12 innym i chłopcam i. P rz y z n a ­
li się oni do sta łego  uży w an ia  
hero in y  1 m arih u an y . W ładze 
dzie lą  m łodocianych  n a rk o m a ­
nów  w ed ług  g ru p  w ieku  n a  „se 
n io rów " (16 — 18 lat), „ ju n io ­
rów " (13 — 15 la t)  i „m alców " 
(11 — 13 lat).

(Tlm o M agazlnc, 21.1 
1952).

AX7 M IA R Ę  m ożności zastosu  
'  ’  jem y  się  do p ra w a  i za ­

chow am y system  szkól pub llcz  
nych , u trzy m u ją c  rów nocześ­
n ie  seg reg ac ję  M urzynów . J e ­
żeli je d n a k  okaże się to n ie ­
m ożliw e, w tedy  racze j zn iesie­
m y system  szkól pub licznych , 
n iżbyśm y m ieli odstąp ić  od s e ­
gregacji. 55 dwojga. złego w y ­
bierzem y w  ten  sposób m n ie j­
sze 7.1O.

(Jam es F. B y m cs , gruber 
n a to -  S tan u  P o łu d n io w a 
K aro lin a  w  lipcu  1951. T en 
sam  B y m es, k tó ry  jak o  Se 
k re ta rz  S tan u  p rzem aw ia ł 
w  S tu ttgarc ie).

Przodoumicy 
Ludoirego Wojska  

Polskiego
R O S N Ą  szereg i ■przodowni­

ków  w yszko len ia  w  L u ­
dow ym  W o jsku  P olskim . N a  
zdjęciu  g rupa  nagrodzonych  
przodow ników  w yszko len ia  bo­
jow ego  { politycznego jed n e j 
z jed n o stek  ogląda o trzym ane  
za sum ienną  służbę nagrody.

(CAF — AFWP)

O D dwóch lat prowadzona jest we 
Francji akcja tzw. „walka o książ 

kę“. P isarze postępowi przy pomocy 
organizacji demokratycznych, Partii 
Komunistycznej, związków zawodo­
wych CGT, Narodowego Związku In­
telektualistów, związków kobiecych 
i młodzieżowych, organizują zebrania, 
na których mówią o książkach i prowa 
dzą ze słuchaczami dyskusje. Pod ko­
niec zebrania autorzy sami sprzedają 
swe książki, dedykując je czytc.inikom. 
Brałem udział w kilku operacjich  „wal 
ki o książkę". Jest to jedno z n ajbar­
dziej pasjonujących doświadczeń, ja  
kie można przeżyć. W Bethune, w 
zagłębiu węglowym Pas de Calais, w 
Tuluzie — z robotnikami m etalurgicz­
nych zakładów ,,Pevoitine'', lub ze 
studentam i filozofii uniwersytetów 
francuskich..., w departam encie G am  | 
z chłopami kantonów protestanckich! 
spędzałem niezapom niane godziny na! 
dyskusjach o literaturze.

W śród publiczności można było za­
uważyć początkowo pewną nieśm ia­
łość w poruszaniu problemów. Póź­
niej pytania padają szybko, pisarze 
przekonali się, że sami bardzo wiele 
mogą nauczyć się od swoich czytel­
ników.

Pam iętam  robotnika tuluzań-
skiego, który mówiąc o przeczytanych 
przez siebie powieściach radzieckich 
(zebranie odbywało się w kantynie 
fabrycznej) mógł był udzielić lekcji 
najlepszym krytykom literackim.

Lud bardzo słusznie wyczuwa do­
niosłość literatury dla swej walki, a 
w ym agania publiczności są niezwykle 
zapladniające dla pisarza. Jest to je ­
den z największych plusów tej „walni 
o książkę". Każdy pisarz powraca z 
takich wypraw wzbogacony, znajdując 
w nich cenne wskazówki i nowe mo­
tywy inspiracji dla swej twórczości.

Jednocześnie tą drogą rozwija się 
czytelnictwo literatury postępowej. W 
rnałej wiosce departam entu Haute- 
Garonne, w czasie jednego z takich 
zebrań spotkałem 50 chłopców, którzy 
przedtem w całym swoim życiu prze­
czytali może dwie lub trzy książki. Po 
dyskusji dosłownie rzucili się oni do 
zakupywania książek i utworzyli u 
siebie bibliotekę.

zję z „Les lettres francaises“ . Tygod­
nik „Action" przestał się dkazywać. 
Jednakże w mocnym oparciu o masy 
pracujące miast i wsi prasa demo­
kratyczna — ra  czele z „H um anite" — 
której nakład wynosi 200 tys. egzem ­
plarzy („H um anite Dimanche" — 600 
tys. egzem plarzy) — prowadzi żywą 
walkę o pokój i socjalizm.

YICTOR LEDUC

Najnowocześniejsze maszyny radzieckie

U G Ó R Y : m ontow anie 2 5 -tono w ej kopaczki dźw igow ej, k tóra  
będzie pracowała na budow ie K achow sk ie j E lek tro w n i  

W odnej. P o n iże j: w ieloczerpakow a kopaczka  przekopuje kana ł 
iry g a c y jn y  w  kołchozie im . D y m itro w a  w  Republice U zbeckiej.

(F o t. C A F )

TRUDNOŚCI PRASY 
DEMOKRATYCZNEJ

D LA prasy demokratycznej w arun­
ki są bardzo trudne. Kola skom­

promitowane kolaboracją zdołały przy 
pomocy rządu położyć rękę na więk­
szej części prasy. Przy pomocy wy­
sokich podatków, wyśrubowanej ceny 
papieru gazetowego, przy pomocy nie­
zliczonych grzywien, godzących sy­
stematycznie w pisma postępowe („Hu 
manite" wytoczono ponad 20-0 proce­
sów ), usiłuje się zdławić glos prasy 
ludowej.

Pism a burżuazyjne jak „Aurorę", 
„Parisien Libere" i „Figaro" ukazują 
się na 12 —- 14 i 16 stronicach, pod­
czas gdy „H um anite" nie może sobte 
pozwolić na więcej, niż 6 — 8 stron. 
Tygodniki typu amerykańskiego, jak 
„France Dimanche", „Sam edi Soi:" 
itd. obniżające po prostu smak pu­
bliczności, dysponując ogromnymi 
funduszam i z ogłoszeń w ydają wielo­
stronicowe szerokie płachty, podczas 
gdy postępowe pismo „Les lettres 
francaises" musi ograniczać się do 10 
stronic.

Prasa demokratyczna może istnieć 
tylko dzięki poparciu swych czytelni­
ków: „H um anite" rozpoczęła o sta tn :o 
zbieranie funduszu w wysokości 200 
milionów franków, przy czym zdołała 
już zebrać 80 milionów.

Niektóre postępowe dzienniki pro­
wincjonalne i tygodniki stołeczne zmu 
szone były jednak zawiesić swoje pu­
blikacje, kierując czytelników ku in 
nym organom  prasy demokratycznej. 
Tak np. „Ecran F rancais" i Arts de 
France" przeprowadziły ostatnio fu­

T }  O W ołdze sunie  biały s ta tek .
* Płoną  na n im  ja sk ra w e  św ia­
tła. N a  ciem nozielone niebo w y ­
p łyną ł ' księżyc. W  św ie tle  jego za 
ry so w u ją  się brzegi rzek i  —  p ra ­
w y  u rw is ty , porosły lasem , lew y—  
sp a d zisty  p o k ry ty  p iaskam i.

P ro fesor S z ir ia je w  przechadza  
się po pokładzie . P ora je s t  późna  
i pasażerów  tu  n iew ielu. D w ie ko 
bie ty  otulone w  ch u stk i siedzą w  
w y p la ta n yc h  fo te la ch  zatopione w  
lek turze  nie p a trzą c  a n i na w y­
brzeża, an i na księżyc. N a  dziobie 
okrętow ym  sto i człow iek w  pasia­
s te j  p iżam ie i z  uw agą  spogląda  
w dal, ja k  g d yb y  był kap ita n em  
sta tk u . T en  niezaw odnie spostrzeg ł 
i księżyc  i brzeg W ołgi.

P ro fesor za tr zy m u je  się obok 
niego. W ciska  mocno kapelusz na  
głowę, żeby  m u go nie ze rw a ł  
w ia tr .

—  N ied ługo  będą Z ygule  —
m ów i człow iek w  p iżam ie, w skazu  
ją c  ręką  na za ry sy  góry .

—  T a k  Z ygule.
P ro feso r zna  dobrze okoliczne  

m iejscow ości. N ied ługo , za za k rę ­
tem  u ka żą  się św ia tła  S taw ropo-  
la, po tem  z p ra w e j s tro n y  —  no­
wego m ia sta , K om som olska . U 
podnóża za lane j św ia tłem  góry  
M o gutow ej —  u ka żą  się se tk i ko­
parek, ciężarów ek, dźw igów ...

P ro feso r p rzyg lą d a  się nadbrzeż  
n y m  pagórkom  i w  w yobraźn i je ­
go r y su ją  się obrazy n ieda lek ie j 
przyszło śc i:  o lbrzym ie n iezm ierzo ­
ne m orze  —  ani pagórków , an i la 
su , ty lko  Ż ygu le  nad  ton ią  wodną.

T u  będzie praw dziw e m orze —  
m ów i pro fesor.

—  T a k  praw dziw e m orze  —  
w tóru je  m u człow iek w  p iżam ie. 
—  W  ubieg łym  ro ku  zw iedziłem  
te m ie jsca  i  w szys tko  dobrze obej 
rżałem .

—  Z  c iekaw ości? —  pyta, pro ­
fesor.

—  T a k , z  ciekaw ości... B ędę kie 
dyś p łyn ą ł p rzez K u jb ysze w sk ie  
M orze, chciałem  więc zobaczyć je ­
go przyszłe  dno...

O baj pasażerow ie okazali się 
bardzo rozm ow nym i. P ro feso r był 
gleboznaw cą. C złow iek w piżam ie  
pochodził z  terenów  nadwołżań- 
sk ich  i n a zy w a ł się Za jcew . R o z­
m ow a potoczyła  się o e lek trow ­
niach w odnych. Z a jcew  zaczął obli 
czać, ile energ ii e lek tryczn e j o trzy  
m a k r a j. O perow ał swobodnie ol­
brzym im i cy fra m i, u ży w a ł fa ch o ­
w ych term inów . „Zapew ne je s t  
e le k try k ie m “ —  pom yśla ł pro fesor.

Z m ien ił tem a t rozm ow y. Z a j­
cew obliczył, ja k ą  ilością w ody bę 
dzie się dysponow ało p rzy  naw ad­
n ian iu  pól za 5 —  10 la t. W  jego  
bilansie głów ne m iejsce za jm o w a ­
ła W ołga.

„C zyżby był m eliora torem “ —  
zadał sobie po raz drug i py tan ie  
p ro fe sor u siłu ją c  dociec, ja k i  za ­
wód m a jego rozm ówca.

Zaczęto rozm aw iać o kanałach  
S z ir ia je w  opow iedział o sw ych  ba­

daniach i trudnościach zw iązanych  
z budową na złe j glebie,

—  Jeśli m ów im y o glebie  —  
w trą c ił Z a jcew , —  to chyba n a j­
trudn ie jsze  zagadnienie pod tym  
w zględem  przedstaw ia  gleba na  bu 
dowie ka n a łu  T urkm eńskiego .

Z a jcew  zw rócił się do pro feso ­
ra z prośbą o dokładne poinform o  
w anie go o zaw artośc i soli w  te j  
glebie i o problem ie za trzym a n ia  
lo tnych  p iasków .

„A m oże on je s t  gleboznaw cą"
— p om yśla ł zb ity  z  tropu  p ro fe ­

sor.
...S ta te k  sun ą ł p rzez rzekę  za­

laną po tokiem  św ia te ł e lek trycz­
nych. Pod górą  M ogutow ą, pom i­
mo późne j pory , praca szła  całą 
parą. Tysiące ludzi, złączonych  
jed n ą  w olą i jed n ą  m yślą  w zno­
siło w ie lką  budowlę  —  Zaporę  
K u jb ysze w sk ą .

O kazało się źe p ro fe so r i  Z a j­
cew jecha li do S ta lin g ra d u . Po 
k ró tk im  w ahaniu  p ro fe so r za p y ta ł  
sw ego tow arzysza , gdzie p racu je .

—  N a  budowie e lek tro w n i w od­
n e j —  odpow iedział Z a jcew  i  do­
da ł: ja ko  kopacz.

—  J a k  pow iedzieliście?  —  zd zi­
w ił się pro fesor.

—  N iezupełn ie  kopacz, ale coś 
w  ty m  rodza ju . P racu ję  p rzy  
pom pie ziem nej. M oja  now a łopa­
ta  za s tęp u je  około dziesięciu  tys ię  
cy zw yk łych  łopat.

Z a jcew  pożegnał pro fesora , ż y ­
cząc m u  dobrej nocy.

S z ir ia je w  długo spoglądał w 
ślad  za  n im  i dopiero po pew nym  
czasie k r z y k n ą ł:

—  Dobranoc...
wg. „Izw ie s tii“

T /1 7  N IE M C Z E C H  zachod- 
» •  n ich  odbyło się osta tn io  
w iele p o tężnych  d em onstracji 
przeciw ko „układow i ogólne­
m u "  i  za p a k iem  poko ju . M ię 
d zy  in n y m i w  dzieln icach za­
chodniego B erh n a  policja  u ży ­
ła  broni dla rozpędzenia  de­

m onstran tów .
(F o t. C A F )



Z 'naszego ob serwator ium

Wygarbowany
po amerykańsku
P o t ę p i a m  k ,-p ita iizn  ta k  ja k

po tęp ia n y  je s t  on w  S ta n a ch  
Zjednoczonych...

Z an iósł się kaszlem , w y ta r ł li­
s ta  i m ów ił d a le j:

— M c^ża  zysków , n ierdz ska n ­
daliczna,, pow inna  być zredukow a­
na...

T u  rą bną ł p ięścią  w  m arm uro­
w y  blacik sto lika . W ygłasza jący  
bow iem  te treściw e zdania  sie­
d zia ł podów czas na  tarasie lu ksu ­
sow ego hotelu na  R iw ierze. N a ­
zy w a  się —  P inay . Z zaw odu je s t 
przedsiębiorcą, i  handlow cem  z 
branży  skórzanej. Chwilowo pełni 
fu n k c ję  p rem iera  rządu  fra n c u ­
sk iego . P rzyn o si m u  to rów nież  
dochód nie do pogardzenia.

W ypow iedzi, k tó re  p rzy toczy liś  
m y  n a  w stęp ie , zaczerpn ięte  są z, 
w yw iadu , którego udzie lił garbarjy  
•— prem ier P in a y  dzienn ikarzom  
z  „Paris P resse".

P in a y  szczerze p o w i e d - i ze 
„po tęp ia  k a p i t a l i z m “ a k a r f t  w ta  
k i sposób, w  ja k i  jeH  
p ia n y  przez podobni^- °
osobników w S ta r a c h  Z jednoczo­
nych. J e s t to o so b h m  sposób po 
t ę p ia n ia  kapita lizm «. L inay  zg n ę­
bił go na w ylot. ,

Do przedsięW orstw  p a ń stw o ­
w ych  na przykład  w prow adza c.aw 
nych  właścicieli i każe im  rzą ­
dzić „po pryw a tnem u“, „po am e­
ry k a ń sk u " , tzn- z pub licznych  fu n  
duszów~ do w łasnej k ieszeni.

Żeby do resz ty  zgnębić sw ych  
kolegów  kap ita listów , P in a y  w y­
dał osta tn io  zarządzenie, aby  nad  
p re fekc i i  p re fekci i podległe im  
organa  policyjne nie dopuszczali 
w żadnym  w y p a d ku  do podw yżki \ 
płac robotniczych. T a k im i zarżą- ' 
u zen iam i P in a y  reduku je , „nad­
m ierne  zy sk i ka p ita lis tó w “.

Nde do tw a rzy  je s t r in a y (owi 
w  cudzych p iórkach M lSO h zacie­
kłego „ w ioga" ka p ita lizm u . K a ­
p ita lis ta  P in a y  (z  branży skórza ­
n e j)  na jlep ie j zapew ne czuje się  
w e w ła sn e j skórze, dobrze w y g a r­
bow anej „na sposób a m eryka ń sk i" .
1 nie pom ogą obłudne potępienia  
ka p ita lizm u  „na sposób a m eryka ń ­
s k i", L u d zie  pracy we F rancji, 
k tó r zy  na sk u te k  jego  po lityk i, po 
l i ty k i  zbro jeń  i w o jn y , przynoszą  
do dom u co tyd z ień  i  co m iesiąc  
zm n ie jszone zarobki, w idzą  na  
P in a y ‘u  jedyn ie  a m eryka ń sk ą  skó  
rę, skórę s ługusa  zbrodniczego im ­

p eria lizm u . A . R U M IA N

Do masoiuej luytiuórczości

konserw warzywnych
przystępują Zakłady uj  Obornikach Śląskich

ifre& ja  Mahim winna dbać
o regnlarae wypłaty pokrów

S tr. 4 s r .ow o  p o l s k i e

Sylwetki Inurentón) Napród Stalinowskich

Wśród
aewych książek

LEO N A RD O  DA Y IN C I

Iłaira
przoduje
wśród zespołów
rybackich
W  W Y N IK U  ■współzawodnic­

tw a  między zespołam i rybac  
k im i, pierw sze m iejsce w k ra ju  
z a ję ła  załoga z Iław y, w oj. olsz­
tyńsk ie , o siąg a jąc  najlepsze  w yni­
k i w połow ach ry b  oraz w ykonu­
jąc  p lan  za ryb ien ia  jez io r w 200 
proc.

W n ag rodę załoga o trzy m ała  od 
Z arządu  Głównego Zw. Zaw . P ra c . 

R olnictw a prem ię  p ien iężną w w y­
sokości 10 tys. zł. P rem ie o trzy ­
m ali m. in . rybacy Józef Ł epek  i 
O tto  Szulc, (kp)

DO L N O Ś L Ą S K I E  Z a k ła d y  P r z e t w ó r s t w a  O w o c o w o - W a r z y w n e g o  w  O b o r  
n ik a c h  ś l ą s k i c h  z n a n e  s ą  z p ro d u k c j i  d o s k o n a ł y c h  d ż e m ó w ,  k o m p o t ó w  

i m a r m o l a d .  N ie z a d łu g o  j u ż  p l a n o w a n e  j e s t  p r z y s t ą p i e n i e  d o  m a s o w e j  
w y tw ó r c z o ś c i  k o n s e rw  w a r z y w n y c h .

W z o r u j ą c  s ię  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  f a b r y k  r a d z i e c k i c h  p o c z y n io n o  w s z e l ­
k ie  p r z y g o t o w a n i a  ( e c h n ic z n e .  J e s z c z e  w  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  l e t n i m  r z u c o n ę  
z o s t a n ą  n a  rynek  k a b a c z k i ,  b a k ł a ż a n y  i f a s z e r o w a n e  p o m i d o r y .

A K Ł A D Y  p r z e k r o c z y ł y  p l a n  p r o ­
d u k c y j n y  z a  r o k  u b i e g ły  o 45 

p roc .  a o s t a t n i  k w a r t a ł  b i e ż ą c e g o  r o ­
ku  w y k a z a ł  n a d w y ż k ę  40  p r o c e n t .  O- 
s i ą g n i ę c i e  t o  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z a s l i -  
g ą  z a ło g i .

N a  s k u te k  z a w c z a s u  ś c i ą g n i ę t y c h  z 
W r o c ł a w i a  t r z e c h  lo k o m o b i l  n ie  d o ­
p u s z c z o n o  do  p r z e s t o j u  z u ż y t y c h  k o ­
t ł ó w  i n i e  s t r a c o n o  ari i  j e d n e j  m i n u ty ,  
m o g ą c e j  s p o w o d o w a ć  z a h a m o w a n i e  
p r o c e s u  p r o d u k c j i .

M A J S T E R  S Z Y M K O W I A K

\  \  ’ H A L I  m a s z y n  s p o t y k a m y  M v  
’  * r i a n a  S z y m k o w i a k a ,  m a j s t r a  r a n  

ne j  z m ia n y .  N a  k i e r o w n i c z y m  s t a n o ­
w is k u  j e s t  od  n i e d a w n a .  P r z e d  w o j n ą  
s lu ż y l  j a k o  p a s t u c h  u b o g a t e g o  k u ł a ­
ka .  W  1948 ro k u  z a c z ą ł  p r a c o w a ć  w 
Z a k ł a d a c h ,  j a k o  z w y k ły  r o b o tn i k .

W  Z a b r z u  o d b y ł  k u r s  c z e l a d n i c z y ,  
w  D w i k o z a c h  p od  S a n d o m i e r z e m  k u r s  
d la  p o d m a j s t r z y c h ,  w  P u d l i s z k a c h  k o ­
ło  P o z n a n i a  p o g łę b i ł  s w e  k w a l i f i k a ­
cje.  W  c z e r w c u  1950 r o k u  w y s u n i ę t o  
g o  n a  m a j s t r a .

W  p o tę ż n y c h  v a c u m  a p a r a t a c h  g o  
t u j ą  s ię  k o n s e r w y .  M a r m o l a d a  w r z e  
j u ż  w  t e m p e r a t u r z e  70 s to p n i .  T y s i ą c e  
l i t r ó w  m e l a s y  g o t u j e  s ię  p o d  p r ó ż n i ą  
fi w ie l e  s zy b c ie j .

Z k o c io łk ó w  o b s ł u g i w a n y c h  r ę c z n 'e  
r o z c h o d z i  s ię  p r z y j e m n y  z a p a c h  w a ­
r z o n y c h  c z e r e ś n i  i t r u s k a w e k .  B u c h a ­
j ą c a  p a r a  p r z e s i a n i a  t w a r z e  p r a c o w ­
n ik ó w .

S z y m k o w i a k  w y p r o w a d z a  n a s  na  
d z i e d z in i e c .  K i lk a  t y s ię c y  b e c z e k  r ó ż ­
n e g o  k a l i b r u  w y p e ł n i a  o g r o m n y  p lac .  
T o  r u c h o m y  m a g a z y n  z a k o n s e r w o w a ­
n e g o  s u r o w c a  —  i n f o r m u j e  n a s  m a j ­
s te r .  N ie k t ó r e  „ b e c z u te c z k i "  l i c z ą  po  
8 t y s ię c y  l i t r ó w  p o je m n o ś c i .

P O W S T A N I E  N O W O C Z E S N A  
. K O T Ł O W N I A

T U Z  p r z y  b u d y n k u  f a b r y c z n y m  s to i 
o g r o m n e j  w ie ik o śc i  kocio ł p a r o w y .  

W y g l ą d a  j a k  d w ie  p o ł ą c z o n e  lo k o m o ­
t y w y  t o w a r o w e g o  p o c i ą g u .  M u r a r z e  
u s t a w i a j ą  p o  b o k a c h  ś c i a n y .  Za  k i lka  
t y g o d n i  p o w s t a n i e  t u  n o w o c z e s n a  k o ­
t ł o w n i a ,  co  w  z n a c z n y m  s to p n iu  zw ię k  
s z y  w y d a j n o ś ć  f ab r y k i .

Ś l u s a r z  S y l w e s t e r  R o je k ,  p r z e w o d n i  
c z ą c y  f a b r y c z n e g o  k o la  Z M P ,  z b l i ż a  
s ię  do  n a s  i w s k a z u j ą c  n a  kocio!  m ó ­
wi:

—  W id z ic i e ,  k o lo s  t e n  w a ż y  p r z e ­
s z ło  15 to n .  T r z e b a  g o  b y ło  w y m o n ­
t o w a ć  ze  s t a r e j  c u k r o w n i  w  Ż m i g r o ­
dz ie , a  p o te m  n a  c i ą g n i k u  p r z y t a s z -  
c z y ć  n a  m i e j s c e .  B y ło  n a s  ty lk o  
s z e ś c i u .  P r a c o w a l i ś m y  7 t y g o d n i ,  a 
g o d z i n  w  c i ą g u  d n i a  t o  n i k t  n i e  li ­
cz y ł .  S a m i  m u s i e l i ś m y  s t a r a ć  s ię  o 
l e w a r y ,  w i e l o k r ą ż k i  i w s z y s t k i e  n a ­
r z ę d z i a .  F a b r y k a  n i e  p o m o g ł a  n a m  
w  n i c z y m .  N a c z e l n y  d y r e k t o r  
C Z P O W  J e r z y  R a z o w s k i  p o c h w a l i ł

A nton in a V allentin  — L eonardo da
V Inci. P rz e k ł . z ang . S ta n is ła w a  S ie lsk ie  
go. K siążk a  i  W iedza. W arszaw a 1951. 
s tr . 474, zł 24.

O lb rz y m  w y ro s ły  z re n esan so w y ch  k o ­
rz e n i, p rz e ra s ta ją c y  n a w e t F id iaszow ą 
m ia rę  — L e o n a rd o  da V inci b y ł cz ło w ie­
k ie m , k tó ry  s ta n ą ł w  rzęd z ie  n a jp o tę ż ­
n ie jsz y c h  in d y w id u a ln o śc i tw ó rczy c h  w 
d z ie ja c h  lu d zk o śc i. „B y ł on  n ie  ty lk o  
w ie lk im  m a la rz e m  — pisze E n g e ls  — ale 
za ra zem  i w ie lk im  m a te m a ty k ie m , m e ­
ch a n ik ie m  i in ż y n ie re m , g e n iah iy m  wy­
n alazca . k tó re m u  ró żn e  ga łęz ie  f izy k i 
zaw d z ięcz a ją  do n io s łe  o d k ry c ia " .

W m o n o g ra f ii A n to n in y  V a lle n tin  za- 
/■ /oow uje  t . ę  p e łn y  o b ra z  życ ia  i d z ie ła  
L e o n ard a . W o p a rc iu  o ź ró d ła  h is to ry c z  
ne  o p isu je  a u to rk a  k o le je  życ io w e w ie l­
k ieg o  W iocha od  p ie rw szeg o  o k re s u  dzie 
c iń s tw a  sp ęd zo n eg o  w  ro d z in n y m  m ia- 
r te c z k u  V inci, p o p rzez  d łu g ie  la ta  p rz e ­
b y te  na m e d io la ń sk im  d w o rze  S forzów ,

. w' s łu żb ie  f lo re n c k ie j s ig n o rii , p ap ieża  
L eo n a  X  aż po zgon  w  zam k u  A m boise 
n a d  L o a rą .

O b raz  ży c ia  L e o n a rd a  u k a z a n y  Je s t na  
tle  ep o k i w ra z  z ro z leg łą  p e rs p e k ty w ą  
sp o łec zn y ch , ek o n o m iczn y c h  i p o li ty c z ­
n y c h  w a ru n k ó w . Z k a r t  te j in te r e s u ją ­
ce j k s ią ż k i cz y te ln ik  m oże ś led z ić  p e łn e  
d ra m a ty c z n y c h  p o w ik ła ń  d ro g i d o c ie k a ­
n ia  p ra w  n a tu ry ,  p rz e ła m y w a n ia  -ś re d ­
n io w ie czn eg o  s y s te m u  m y ś le n ia  o ra z  
d z ie je  o d k ry ć  w y b ie g a ją c y c h  d a lek o  w 
p rzy sz ło ść  i w iąż ący ch  n a u k ę  XV s tu le ­
cia  z w ie lo m a  g a łęz ia m i n a u k i  w sp ó ł- ; 
c z e sn e j. W nik liw a  an a liza  d z ia ła ln o śc i 
L e o n a rd a  p o zw a la  z ro z u m ie ć  n o w a to r ­
stw o  jego  s z tu k i i p rz y c z y n y , d la  k tó - ' 
ry c h  ś w ia t p o s tę p u  ta k  u ro czy śc ie  o b ­
chodzi w  ro k u  b ie żący m  599 ro czn icę  
śm ie rc i w ie lk ie g o  m is trz a . (J)

DYMITR M ENDELEJEW
W. K urbatow : „D ym itr M end elejew “ ,

Sp. W yd. - O św ia t. ,,C z y te ln ik "  1952.
N iew ie le  je s t  w  d z ie jac h  n a u k i od ­

k ry ć , k tó re  sp o w o d o w a ły b y  ta k  w ie lk i 
p rz e w ró t w  p o g lą d ach  ja k  o d k ry c ie  g e ­
n ia ln eg o  c h e m ik a  ro s y js k ie g o  M endele- 
je w a . J eg o  u k ła d  o k re so w y  p ie r w ia s t­
ków  n ie  ty lk o  o s ta ł s ię  w ob ec  w sz y s t­
k ic h  d a lsz y ch  zdobyczy  n a u k i , a le  n a ­
b ra ł now ego , og ro m n eg o  znaczen ia .

M ożna za ry z y k o w a ć  p o w ied z en ie , że 
d o p ie ro  po o d k ry c iu  p rzez  M e n d e le je -  
w a 1 u k ła d u  o k reso w eg o  ch e m ia  s ta ła  się 
n a u k ą  śc is łą  w  ca ły m  tego  s ło w a  z n a ­
czen iu .

Z a sa d a  u k ła d u  o k re so w eg o  p ie rw ia s t­
ków  z n a n a  je s t  dz isia j dość  sze ro k o . 
N iem n ie j w y d a n a  o s ta tn io  p rzez  W iedzę 
•P ow szechną b ro s z u ra  W. K o rb a to w a , 
u jm u ją c a  w  sposób  ja sn y  i p rz y s tę p n y  
za łożen ia  te o r ii M en d e le jew a , będz ie  
d la  każd eg o  c e n n y m  n a b y tk ie m .

B ro sz u rę  p o p rzed za  żyw o i in te re s u ­
ją c o  n a p isa n a  b io g ra fia  uczonego , o b ra ­
z u ją c a  cz łow ieka  o w sz e c h s tro n n y c h  u z ­
d o ln ien ia ch , w ie lk ie j s ile  c h a ra k te ru  i 
g łę b o k im  p rzy w ią z a n iu  do k r a ju  o jc zy ­
s tego . D o w iad u je m y  się ,że M en d e le jew  
b y ł je d n y m  z tw ó rcó w  w sp ó łczesn e j ae - 
ro n a u ty k i. w n ió sł w ie le  now ego  do m e ­
te o ro lo g ii o ra z  in te re s o w a ł się  sp raw ą  
ra c jo n a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  n a tu ra ln y c h  
b o g ac tw  U ra lu  i Z a g łęb ia  D on ieck iego .

T e k s t u ro z m a ic a ją  s ta ra n n ie  w y k o n a ­
n e  ta b lic e . P rz e k ła d  d o b ry . (J . B.)

n a s  i p r z y r z e k ł  p r e m ie .  M i n ą ł  rok  i 
n ie  o t r z y m a l i ś m y  j e s z c z e  g r o s z a . . .
N ie  r o z u m i e m ,  d l a c z e g o  u n a s  j e s t  

in a c z e j ,  a n i ż e l i  w e  w s z y s t k i c h  f a b r y ­
kac h  w  ca łe j  P o ls c e .  P e n s j e  na  p r z y ­
k ł a d  w y p ł a c a  s ię  n a m  z 2 - t y g o d n i o -  
w y m  o p ó ź n i e n ie m .  15 k w ie t n i a  d o s t a ­
l i śm y  p o b o r y  za  m a r z e c ,  a ch o c in ż  
j e s t  j u ż  10 m a j a  n ie  w i d a ć  n a l e ż n o ś c i  
za  k w iec ień .  P r e m i e  za  I k w a r t a ł  1 etą 
d o t y c h c z a s  w  f a b r y c z n e j  k a s ie .  A p r z e  
c ież  p l a n  p r z e k r o c z y l i ś m y  i to p r z e d  
te r m in e m .

T O J R Z E B A  N A P R A W I Ć

n  R Z Y R Z E K L I S M Y  o b y w a t e l o w i  Roj  
* kow i,  że  n a p i s z e m y  o t y m  n a t y c h  
m i a s t .  W y d a j e  n a m  s ię  b o w ie m ,  że 
n i e w ł a ś c i w y  s t o s u n e k  do  z a ło g i  m u ­
si u le c  r a d y k a l n e j  z m ia n i e .  P r z e c i e ż  
k a ż d y  z m ł o d y c h  Z .W P-ow có w  m a  p r a ­
w o  i m o ż e  z o s t a ć  S z y m k o w ia k ie m .

N a  10 h e k t a r a c h  o g r o d u  z a k ł a d o w e ­
g o  w z r a s t a  140 ty s ię c y  s a d z o n e k  w in o -  
ro ś l in ,  40 ty s ię c y  s a d z o n e k  c z a r n e j  p o ­
rzec zk i  i 50 .000  s a d z o n e k  t r u s k a w e k .  
A le  w z r a s t a ć  r ó w n ie ż  m u s z ą  i ludzie . 
T r z e b a  n i e ś ć  im p o m o c  i ich p racę ,  n a ­
leżyc ie  i w ł a ś c i w i e  oc e n ia ć .

N ie  w o ln o  p r z e c ie ż  z a p o m in a ć ,  że  
o p ro d u k c j i  d e c y d u je  n ie  m a s z y n a ,  a- 
le c z ło w iek .  J O Z E F  M U S Z K A T

C ZĘSTO  n a rz e k a m y  n a  g w a r  i h a ­
ła s  n ow oczesnego  m ia s ta . J a k  się 

je d n a k  o k a z u je  i d a w n e  m ia s ta  n ie 
b y ły  w o lne  od zg ie łk u .

O to  co p isa ł o  s ta ro ż y tn y m  R zy­
m ie  H o racy  do sw ejto  p rz y ja c ie la  
M ecen asa , m ie szk a jąceg o  w  ty m  
m ieśc ie :

,'.O puśćże  n a re szc ie  tw ó j na w zgó­
rz u  położony  p a łac  m ie jsk i p o iz u ć  
z b y tk i s to licy  i je j  rozkosze , k tó ie  
p o w in n y  ci ju ż  daw n o  o b rzy d n ąć !

N ie  d a j s ię  w ięz ić  m ias tu , o b f itu ­
ją c e m u  w p ra w d z ie  w  p rzy jem n o śc i, 
a ie  za ra zem  p e łn em u  h a ła su  i w rz a ­
w y . J a k  m o żn a  żyć sw o b o d n ie  tam . 
g d z ie  cz łow iek  m u s i sob ie  to ro w i ć 
d ro g ę  w  śc isk u , gdzie  co k ro k  cię 
p o p y c h a ją  i n a s tę p u ją  ci na nogi? 
I  k aż d e j ch w ili g rozi ci, że jn o ^ tsz  
s ię  d o s ta ć  pod  w óz z c ię ż a ra m i"

A rzy m sk i s a ty ry k  J u v e n a l is  tf<k 
u ty s k u je :
, .U staw iczn y  tu r k o t  w ozów  i g łoś­
n e  n a w o ły w an ie  w oźn icy  p łoszą sen  
z p o w iek  n a jb a rd z ie j zm ęczonych  i 
sn u  sp ra g n io n y c h  o b y w a te li" .

O k a z u je  się, że w obec  o ib rz y m !e - 
go  ru c h u  p ieszego , u licam i R zym u 
(m ow a o o k re s ie  p rzy  k o ń c u  1 w.) 
z a b ro n io n y  b y ł p rz e ja z d  w  c.ć*gu 
d n ia  ja k ic h k o lw ie k  zap rzęg ó w  k o n ­
n y c h . W yrusza ły  o n e  d o p ie ro  po go ­
d z in ie  s ió d m e j w ieczó r na rv < ę to  
(w  z im ie  tro c h ę  w cześn ie j). O czy­
w iśc ie  w ięc  n a jw ię k sz y  h a k  i h a ła s  
za cz y n a ł s ię  d o p ie ro  w  nocy.

N a d m ie ń m y  tu  je szcze , że u lice  
R zy m u  b y ły  b a rd z o  w ąsk ie . N a j­
sze rsza  u lic a  m ia ła  6 m e tró w , z d a ­
rz a ły  się  je d n a k  b a rd z o  często  u -  
liczk i, na  k tó ry c h  z n a jw ię k sz y m  
tru d e m  m og ło  się  w y m in ą ć  dw u 
je źd źcó w  n a  k o n ia ch .

O bok  tu rk o tu  w ozów  i w ózków  
n a jp o w a ż n ie jsz ą  p rz e szk o d ą  d la  o d ­
p o c z y n k u  i sn u  b y li u lic z n i s p rz e ­
daw cy , k tó rz y  ju ż  o b a rd z o  w cze­
sn e j g o d z in ie  ro zp o cz y n a li w y w o ły ­
w a n ie  i z a c h w a la n ie  sw ych  to w a ­
ró w . N a jw cze śn ie j z ja w ia li s ię  na 
u licach  p ie k a rz e  o ra z  p a s te rz e  z 
p ro d u k ta m i w ie jsk im i. Z g ie łk u  u -  
licznego  d o p e łn ia li ż e b ra c y  i w łó ­
czędzy , p ro sz ą c y  ję k liw y m i g ło sam i 
o ja łm u ż n ę .

Mistrz szybkiego skrawania
1936 r. siedem nasto letn i Serg iusz B uszajew  po ra z  p ierw szy  

’  * p rzekroczy ł p rogi M oskiew skiej F ab ry k i Samochodów im. 
S ta lina . Po ukończeniu fab ry czn e j szkoły zaw odow ej rozpocząć m iał 
p racę  jak o  sam odzielny to k arz . Jeden  ze s ta rszy ch  robotników , m ó­
w iąc o trad y c jach  fab ry k i, udzielił m u jednocześnie .p rzy jacielsk iej 
rad y :

-— Jeżeli chcesz być dobrym  robotn ik iem  —  to  ucz się sta le!
M iody to k arz  z zapałem  w ziął się do pracy. Jego  koledzy do dziś 

p am ię ta ją , ż,e ilekroć zdarzy ło  m u się jak ieś  niepow odzenie w pracy , 
to. ta k  długo i w y trw ale  dociekał przyczyn ;', tak  długo p y ta ł się i r a ­
dził s ta rszy ch  kolegów i inżynierów , póki nie p rze łam ał trudności. 
W  nied ług im  czasie  po rozpoczęciu p racy  s ta ł się jednym  z czołowych 
stachanow ców  fab ry k i.

A le p raw dziw y ta le n t m łodego to k a rza  u jaw nił się dopiero w okre­
sie pow ojennym , gdy w radzieckim  przem yśle  na  szeroką ska lę  w pro ­
wadzono m etody szybkościow ego sk raw an ia  m etali. B uszujew  uw aż­
nie obserw ow ał m etody now atorów , stud iow ał li te ra tu rę  techniczną, 
odbyw ał n arad y  ze specja listam i. U sp raw n ił sw oją s ta rą , m ało w ydaj­
ną  ob rab ia rk ę  i dopiął tego, że sk raw a ł po 200 —  300 m na  m inutę.

W PO G O N I ZA DALSZYM I SU K C ESA M I

■y E N  pierw szy  sukces nie zadow olił go jednak . Z jeszcze w iększą 
* p a s ją  pracow ał nad dalszym  przyśp ieszen iem  procesu  sk raw an ia . 

W owym czasie m oskiew ską fab ry k ę  odwiedzili znani szybkościowi 
skraw acze , lau reaci N agród  S talinow skich  —  to k arze  P aw eł Byków 
i H enryk  B ortkiew icz.

-— To spo tkan ie  w zbogaciło m oją w iedzę i na tchnęło  m nie  now ą 
energ ią  —  opow iada B uszujew  —  Byków i B ortkiew icz za trzy m ali
się podczas odwiedzin p rzy  m ojej m aszynie, obserw ow ali m oją p ra ­
cę, w skazali na je j b rak i i podzielili się ze m ną dośw iadczeniem . Od­
tą d  n a jg o rę tszy m  moim p ragn ien iem  było dorów nać im w pracy .

O siągnięcie w iększej szybkości sk raw an ia  w ym agało  bardzie j p re ­
cyzyjnych narzędzi i lepszych m aszyn. Dzięki pomocy inżynierów  
i techników  fabrycznych  o b rab ia rk a  „D IP “ — 200“ zo sta ła  znacznie 
ulepszona. B uszujew  zam ów ił sobie specja lną  szafkę  na  narzędzia  
z pochyło ustaw ionym i pólkam i. Dzięki tem u  m iał zaw sze pod ręk ą  
po trzebne narzędzia .

Po niedługim  czasie B uszujew  osiąg n ą ł now y w ielki sukces— do­
p row adził szybkość sk raw an ia  do 1,238 m na  m inu tę, a  potem  do 
1.750 m . B yła to  najw iększa szybkość, ja k ą  osiągn ię to  w przem yśle 
sam ochodow ym .

3.20D M N A  M IN U T Ę

Ą  I.!; iiuszu jew  i na tym  nie poprzesta ł. W ielokrotn ie odbyw ał n ara -  
'*■ dy z inżyn ieram i, opracow ał w raz z nimi nowy m odel p rzy rząd u  
sk raw ająceg o , w ypróbow ał różne sposoby skraw ania .

D ow iedziaw szy >:ę o osiągnięciach  to k a rzy  M ikołaja U golkow a 
i A leksego M arkow a — uual się na  m iejsce ich pracy . Obaj s tach a­
nowcy chętn ie podzielili się z nim  dośw iadczeniem  i oto w lu tym  
1951 r. B uszujew  doprow adził szybkość sk raw an ia  m etali do 2.060 m 
na m inu tę, dzięki czem u w ciągu  jednego m iesiąca w ykonał p lan  
4.5 m iesięczny.

Z chw ilą gdy w fab ryce  za­
instalow ano  now'ą ob rab ia rk ę  
z zakładów  „C zerw ony P ro le ­
ta r iu sz " , k tó re j wrzeciono robi 
około 3 tysięcy  obrotów  na m i­
nu tę  —  B uszujew  uzyskał no­
wy rekord  —  2.650 m na  m inu­
tę . Rekord ten  u trzy m ał się aż 
do kw ietn ia  bieżącego roku, kie 
dy to Byków doprow adził szyb 
koić sk raw ąn ią  met,alj, do 3.2fiCł., 
m na m inu tę. —  I ja  osiągnę tę  
szybkość..-rt m ówi z. jxrzeltona~. . 
n iem  Buszujew .

Z nakom ity  to k a rz  —  la u re a t  ' 
tegorocznej N agrody  S talinow ­
sk ie j —  p rzy zn an e j m u za u- 
doskonalenie m etod pracy  i za 
niezw ykłe — osiągnięcia, o trzy  
m u je  se tk i listów  z różnych 
m ias t ZSRR i k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow ej, w k tórych  au- * 
to rzy  p rzesy ła ją  mu g ra tu la c je  
p rosząc, aby  n ap isa ł o sw ej 
p racy .

Mimo n aw ału  zajęć, B uszu­
jew  odpow iada na  w szystk ie  li 
s ty , dzieląc się z dalekim i p rzy  
jació łm i sw ym  bogatym  doś- i 
w iadczeniem .

W. K O R N IŁO W

Szybko postępuje
Sudawa
cementowni
u j  Rejoiucu
<) U D O W A  cem entow ni w Re* 

j ? ’.vęu r.a Lybelszczyźnie, po­
stęp u je  szybko naprzód. W najb liż  
szym czasie oddane zostaną do u- 
żytku m agazyny główne, g a raże  i 
w ielka hala  w arsz ta tow a. Jeszcze w 
m aju  rozpocznie się ponadto  mon­
taż olbrzym ich pieców wypałowych. 
N a te ren  budowy przychodzi co­
dziennie około 60 w agonów m ate­
riałów  budow lanych.

Równolegle do robót na  teren ie  
zakładu przem ysłow ego, pow sta je  
obek mego duże osiedle m ieszka­
niowe ZOR oraz kolonia 42-rodzin 
nych domków, otoczonych ogroda­
mi. Domki jednorodzinne oddane 
zostaną do użytku pod koniec m a­
ja .  <j-)

O tym jak firma „Plage-Laśkieiuicz“

dostarczyła
70 „latających trumien"

i o innych „korzystnych“ dla Polski  
transakcjach swoich i cbcych kapiLali-tów

D Z IE S IĘ C IU  ich, byłych  m ini­
stró w  R zeczypospolitej sa n a ­

cy jnej, zasiadło  w październ iku 
1928 r . p rzy  sto le obrad „Lew ia 
ta n a “ . Ł ączy ły  ich z innym i po­
te n ta ta m i finansow ym i wspólne 
zyski.

W  im ię zysków  beztrosko  go ­
dzili się na insp irow ane przez k a ­
p i ta ł  zag ran iczny  zam ykanie tych  
przed sięb io rstw  polskich, k tó re  mo 
g ły  konkurow ać z Zachodem . W 
im ię zysków  bez w ahan ia  w yrzu ­
cali na  b ruk  ty siące  robotników , 
tw orząc  rezerw y  tan ie j siły  robo­
czej. W  im ię zysków  nie sp rze ­
ciw iali się półkolonialnej roli P o l­
ski, św iadom ie ham ując  rozwój 
p rzem ysłów , k tó re  m ogły u n ieza­
leżnić państw o od zagran icy . 

RZĄD STA Ł ZA N IM I

I N T E R E S  św ięcił bezapelacyjn ie 
tr iu m fy  nad  „p atrio tyzm em " 

ty ch  ludzi, podobnie ja k  dolar, 
fu n t  czy f ra n k  szw ajcarsk i — 
tr iu m fo w ał nad  biednym  polskim  
zło tym .

D latego  potężny prezes wszech 
w ładnego  „L ew ia tan a"  (C en tra l 
nego  Z w iązku P rzem ysłu , H an ­
dlu i F in an só w ), A ndrzej W ierz 
bicki, pew ny by ł sw ych kole­
gów, by łych  m in istrów , i m ógł

dum nie stw ierdzić , że „ rz ą d  sto i 
za nam i", w iedząc, iż k ry ty k i 
w gabinecie m in istrów  nie n a ­
po tka , że sa n acy jn i w ładcy pod 
porządkow ali się  całkow icie n a ­
kazom  św iatow ej f in an sje ry , że 
z ich s tro n y  „L ew ia tan "  może 
oczekiw ać ty lko  poparc ia .
Obie bowiem m etody badań  —  

ta  ze s tro n y  rządu  i ta  od s tro n y  
„L ew ia tan a"  —  „doprow adzają  do 
tych  sam ych w yników ", gdyż daw  
ni m in istrow ie badali życie gospo­
darcze od s tro n y  przedm iotu , „dziś 
b ad a ją  je  razem  z nam i od strony  
podm iotow ej" (A. W ierzbicki „Za 
g adn ien ia  e ta ty zm u  i n eoeta tyz- 
m u“ ).

Oni i w łaśn ie oni, m ocarze f i ­
nansow i polscy i zag ran iczn i, s ta ­
nowili „podm iot" życia g ospodar­
czego .podm iot bezapelacyjn ie de­
cydujący  o rozw oju  gospodark i na 
rodow ej, ale decydujący zaw sze 
we w łasnym  in te resie , k tó ry  rzad ­
ko był zgodny z in teresem  P o l­
ski.
„D ZIA ŁA C ZE” GOSPODARCZY
R Z Ą D  był na  ich usłu g ach  —  

przez sw ych m in istrów  P rz e ­
m ysłu i H andlu  —  Ossowskich, 
K iedroniów , K larnerów , W ierzbic­
kich, przez m in istrów  S k arb u  —

z ty m  sam ym  K larn erem  n a  cze­
le, przez  m in istró w  R olnictw a i 
R eform  R olnych —  obszarników  
R aczyńskich , C hłapow skich , N ieza 
b itow skich , przez p rezesa  B anku 
G ospodarstw a K rajow ego , gen . Gó 
reck iego , przez^ sz e fa  A d m in is tra ­
cji A rm ii, 'g e n . M ichelisa, przez 
szefa  In te n d e n tu ry , gen. L itw ino- 
w icza, przez  p rezesa  B anku  P o l­
skiego S t. K arp iń sk ieg o  i w ielu, 
w ielu innych.

W szyscy oni rep rezen to w ali 
ty c h  „dzia łaczy  państw ow ych", 
k tó rzy , dzięki dodatkow o zajm o­
w anym  przez  siebie, a su to  o- 
p łacanym  przez k ap ita lis ty cz n e  
m onopole stanow iskom — prezesów  
w ielkich ban l<ów, ra d  n ad zo r­
czych, członków  zarządów  potęż 
nych koncernów , stoczni, p rzed ­
sięb io rstw  i spółek  akcyjnych, 
s ta w a li się  jednocześnie... „d z ia ­
łaczam i gospodarczym i".

EM E R Y T U R A  ROCZNA...
60 TY S. ZŁ. 

p  R ZEM A R SZE ludzi z adm ini- 
*• s tra c ji  państw ow ej do życia 
gospodarczego i s ta m tą d  w k ierun 
ku odw rotnym  zd arza ły  się sta le  
podczas okresu  „d ru g ie j n iepodle­
głości" Po lsk i, p rzy b ie ra jąc  na  
sile w czasie panow ania sanacji. 
K ap ita ł m onopolistyczny szczodrze 
oceniał u s łu g i ty ch  w ędrujących 
panów.

P rzyk ładem  m oże służyć fa k t, 
że, gdy Jó z ef K iedroń  u s tę p o ­
w ał ze s tanow iska  p rezesa  G ór­
nośląskich  Z jednoczonych H u t 
„K ró lew skie j" i „L au ry " , o trz y ­
m a ł ty tu łem  jednorazow ej odpra 
wy 300 ty s. zł., a ty tu łem  rocz 
nej em ery tu ry  tylko... 60 ty s. 
złotych.
J a s n a  rzecz, że ta k i „działacz", 

przechodząc do rządu , czuł się zwią

zany  „uczuciow o" z in te resam i 
w ielk iego k a p ita łu , a  nie z in te re ­
sem  n aro d n , że „ s taw a ł na  g ło ­
w ie", aby  pomóc zaliczkam i i sub 
syd iam i rodzim ym  i zagran icznym  
fin an sis te m .

W  IC H  IN T E R E S IE  LEŻA ŁA
SŁABOŚĆ PO LSK I

V \ 7  IN T E R E S IE  m iędzynarodo- 
’ * w ych m onopoli, z k tó rym i 

zw iązan i byli ściśle „nasi"  k ap i­
ta liśc i, nie leża ła  Po lska  silna. 
S łab a  bow iem  P o lska  stanow iła  
nie ty lko  rynek  zbytu  i źródło su 
row ców , ale by ła poza ty m  k a r tą  
ła tw ą  do zag ra n ia , k tó rą  m ożna 
było fry m arczy ć  w w ielkich g rach  
św ia ta .

T o też  P o lska  by ła  s ła b a  go­
spodarczo  i politycznie, a na  tej 
słabości zb ija li m a ją tk i z a g ra ­
niczni m onopoliści i ich k ra jow i 
„p om ag ierzy". T oteż gdy h itle ­
row cy zaa tak o w ali Polskę, n a ­
ród  nasz zap łac ił d rogo za la ta  
rządów  sanacy jnych  zdrajców . 
A takom  uzbro jonego  „po zęby" 
w roga n aród  polski, zdradzony 
p rzez  sa n acy jnych  wodzirejów, 
p rzeciw staw ić m ógł żołnierzy 
źle uzbrojonych i w yekw ipow a­
nych w p rz e s ta rz a ły  sp rzę t.
W yciskane ze społeczeństw a w 

fo rm ie  podatków  bezpośrednich i 
pośredn ich  olbrzym ie pieniądze, 
przeznaczone n a  obronę k ra ju , wę 
drow ały  szybko do kieszeni k ap i­
ta lis tó w  k ra jow ych  i zag ran icz­
nych w  zam ian  za n iedo trzym ane 
zobow iązania i n iew ykonane do sta ­
wy.

SŁ Y N N E  A F E R Y

S ŁY N N A  b y ła  sp raw a firm y 
lotniczej „P lage-L aśk iew icz", 

k tó ra  po trzech  la ta c h  —  zam iast

zam ów ionych rocznic 300 sam olo­
tów  bojow ych dosta rczy ła  70 „ la­
ta jący ch  tru m ien " , mimo że b ra ła  
zaliczki s ięgające  pełnej sum y n a ­
leżności...

W ielu pam ięta  rów nież p. Ro- 
se n w erth a  - Różyczkę, w łaści­
ciela g run tów , obok k tórych  bu 
dow ano fab ry k ę  platow ców  „Bia 
ła  P od laska". 1’. Różyczka za ­
m ia s t upraw iać  „rodow e róże" 
n a  70 ha podlaskiego piaseczku 
w olał te  p iaski sprzedać... sobie 
sam em u, jak o  prezesow i sp. 
akc. „B ia ła  P od laska" za 1,5 
m iliona złotych, nic/.le w ten  
sposób za rab ia jąc  na „podniesie 
n iu “ obronności państw a.

Do te j sam ej ka teg o rii „ko rzyst 
nych" dla Polski tra n sa k c ji n a le ­
żały  k o n trak ty  z francusko  - pol­
ską  f irm ą  „F rancopo l" , k tó ra  lilia 
ła  dostarczyć 300 sam olotów  bojo 
wych i 600 silników  rocznic. Ceny 
płacone p rz iz  państw o pokryw ały , 
rzecz ja sn a , w całej putni koszta 
produkcji. Dlaczego więc rząd  sa ­
nacy jny  zapew nił firm ie  jeszcze 
15 proc. czystego zysku od te j su 
m y? D laczego dał p rzy  podpisy­
w aniu k o n tra k tu  zeliczkę w vyso 
kości 5 proc. sum y rocznego za­
m ów ienia, a  ponadto 10 proc. w 
chw ili kupna placu i rozpoczęcia 
budowy fa b ry k i?

P ierw szą  zaliczkę, opiew ającą ! 
na kw otę około 1 m iliona złotych 
w złocie wypłacono firm ie  na w y­
raźn y  rozkaz szefa  A dm in istracji i 
A rm ii. T rzeba rów nież dodać, że | 
„F rancopol" nie ty lko  fab ry k i .nie 
w ystaw ił, nie tylko Zam iast G00 
silników  i 300 sarfiolotów d o sta r­

czył dwa niekom pletne kadłuby 
ale łącznie naciągnął skarb  pań­
stw a ty tu łem  pobranych zaliczek 
r.a 4 m iln. z ło tych w zlocie i w 
końcu spraeda l nie istn ie jącą  w y­
tw órn ię  czeskiej „Skodzie", k tó ra  
p o tra fiła  pow etow ać sobie s tra ty  
— w cenie silników  dostarczonych 
Polsce.

W ŁADZA LUD O W A  ZM IOTŁA
O LIG A R C H IĘ  F IN A N SO W Ą

r j 1 A K  monopole kap ita listyczne  
-*■ rządziły  w naszym  k ra ju , wy 

pom pow ując z niege niebyw ale zy 
ski. T ak koncerny zagran iczne bez 
l.tośn ie  eksp loatow ały  rynek k ra ­
jow y, nie pozw alając na pow sta­
nie i rozw ój poiskiego przem ysłu , 
k tó ry  by m ógł stanow ić d la nich 
konkurencję w Polsce i zag ran icą .

W ładza ludowa zm iotła z pol­
skiej ziem i o ligarch ię  finansow ą, 
w yzw oliła naród z ja rz m a  k a p ita ­
listów . N ic nie k ręp u je  już  szyb­
kiego gospodarczego rozw oju pań 
siw a , nic nie p rzeszkadza w in ­
dustria lizac ji k ra ju . Zw iązek R a­
dziecki, z którym  zw iązani je s te ś-  
my w ieczystym  sojuszem  i se rd e­
czną w spółpracą, pom aga nam  w 
przem ysłow ej rozbudow ie.

Pod rządam i ludowym i w  c iągu 
7 la t nasód zn.ienil sw e oblicze. 
W raz z obaleniem  w ładzy Kapita 
lizmu zniknęło bezrobocie i nę­
dza m as, znika ciem nota, zacofa­
nie. Z am iast daw nej m ocarstw o- 
wości, w k tórą m usieliśm y w ie­
rzyć na „słow o honoru" sa n acy j­
nych pułkow ników , dźw iga się poi 
ska  potęga bez cudzysłow u, potę­
ga państw a socjalistycznego.

J .  K. W.



W schód słońca — godz. 3.37. 
Zachód słońca — godz. 19.29.

TELEFONY:
POGOTOWIE RATUNKOWE — 44-44, 

55-55.
STRAŻ P 02A R N A  — 08.
DZIĄJL MIEJSKI . IWA POLSKIE­

GO** — 45-33
DYŻURY APTEK  

SPOŁ. Nr 1S — ul. Traugutta 57.
SPOŁ. Nr .9 — ul. K urzy Targ 4.
SPOŁ. Nr 18 —, ul. Obrońców Pokoju  41. 
SPOŁ Nr 12 — ul. P iastow ska 36.
SPOŁ. Nr 14 — ul. Żuław skiego 3. 
SPOŁ. N r 145 — ul. Sredzka lSa.

★
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I 
KLINIKA OCZNA — Ul. C hałubińskie­

go 2a
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. ch i­

rurg. i w ew n.) — ul. W szystkich Ś w ię­
tych i.

SZPITAL MIEJSKI Nr. 5 (oddz. dziec.)
— ul. K asprow icza 64/66.

POGOTOWIE DENTYSTYCZNE  
I  OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  — ul. 

D o b rzy ń sk a  21/23 — od  godz. 9 — 12  i  
Od 15 — 18.

DYŻURY SZPITALI w  dniu 19 bm. 
KLINIKA OCZNA — ul. C hałubińskie­

go 2a.
SZPITAL MIEJSKI Nr. 2 (oddz. chirur­

giczny l w ew n.) — iii Purtyn lego 22, 
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. dziec.)

— ul. W szystk ich  SW jętych 1 .

Spacerkiem
 ......

WROCŁAWIU
R ozk ład  jazd y
K I A  DW O RC U  S w ieb o d zk lm  gta- 
'  '  nęhj tyd z ie ń  tem u  w szy s tk ie  

zegary i m im o  p ersw a zji zaw ia d o w ­
cy  stac ji u p a rły  się i nie chcą cho­
dzić.

D yżu rn y  ruchu  
o rien tu je  się w e d ­
ług gw iazd  i słoń ­
ca oraz p ry w a tn e ­
go w yczucia  u rzę ­
dow ych  odstępów  
czasu.

W  poczeka ln i w i 
si d u ży  rozk ład  
jazdy .

Pasażerom , k tó ­
rzy  pa trzą  na m a r­
tw e  w ska zó w ki, 
w y d a je  się jednak , 

- - —  -  że  b ra k  zegara na
dw orcu  ko le jow ym , to te ż  chyba  
rozkład  ja zdy . (Kat)

S ło w o  „Słowu"
D W A  L A T A  te m u  z p ięknego pa ­

sa zie len i w  pobliżu  M uzeum  
Śląskiego m iano uprzą tnąć  gruz, 
aby u m ożliw ić  zarządow i p lan tacji 

zlikw id o w a n ie  
w strę tn e j „ łysiny", 
k tóra  szpeci ten  
p ię k n y  teren: 

O bietn icę u przą t 
n ięcia rum ow iska  
złoży ło  „Słowu  
P olskiem u" i m ie ­
szkańcom  W rocła­
w ia  przedsięb ior­
stw o  kom unalne, 
za jm u jące  się od­
gruzow an iem  m ia ­
sta. W praw dzie  od 
tego czasu zm ien i 
ale n>e zm ien iło  

sw oich  obow iązków . N ic też  nie 
zm ieni fa k tu , że ob ietn ica  te j in ­
s ty tu c ji  dana była  lekko m yśln ie , 
skoro n ie  jes t dotrzym ana...

P am ięć nie w szy s tk ic h  zaw odzi. 
J a k  się słow o rzekło , to trzeba go 
„Słow u" dotrzym ać.

P raw da? (Zyg)

D laczego  „oprócz"
D OKĄD się w ybierasz?  — za p y ­

tał m ieszkan iec  N ow ego D woru  
sw ego sąsiada z M uchoboru.

— Jadę do W rocław ia  po gazetę. 
K azałem  w łaśn ie  
żonie przygo tow ać  
trochę suchego pro 
w ian tu . Z aw sze  to 
k ilk a  godzin czło ­
w ie k  będzie  w  te ­
renie...

Jeżeli c zy te ln i­
kó w  in te re su ją  dal 
sze łosy w y b ie ra ­
jącego  się w pod­
róż m uchoborczy- 
ka, to śp ie szym y  
dodać, że m im o  
p rzykrego  deszczu  

i chłodnego ze firk u  zam iar sw ój 
w prow adził w  czyn.

Je ś li zaś pozw o lim y  sobie zaba­
w ić  się nieco w  tzw . szczegóły, m o ­
że m y  nadm ienić, że  w  drodze do 
p rzys ta n k u  autobusow ego przecho­
dził obok k iosku , w  k tó ry m  sprze- 
daviane są różne po trzebne rzeczy, 
oprócz gazet i czasopism .

— Dlaczego, u  licha „oprócz" — 
m yśla ł ze złością nasz m uchobor- 
czyk , ale oprócz tego, że ta k  m y ­
ślał, b iegł w yc ią g n ię ty m  k łu sem  w  
stronę  przygo tow ującego  się do 
s ta r tu  autobusu.

— No i ja k  — szanovm e c zy n ­
n ik i od rozpow szechniania  prasy  
m yślą  —  zd ą ży ł czy nie?

(Ana)

Lekarze rozwiali obawy matki małego Jasia
Dzćici oddane w opiekę

Poradni Zdrowia Psychicznego
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lo ono nazw ę,

A l k o h o l  —  
I w ó j  w r ó g !

szybko wraea'ą 
do równowagi cfuchowej

(D okończenie ze  str. 1).

N IE ulega najm niejszej w ątp liw ości, że chłopiec cierpi na jakieś za­
burzenia psychiczne. O bowiązkiem  psychologa jest w yszukać i u- 

stalić przyczyny tych zaburzeń.
Radziecki uczony Iw an P aw łów  dowiódł niezbicie, że nienorm alne 

warunki środow iskowe, w  tym w ypadku rodzinne, m ają bezpośredni 
w pływ  na zaburzenia psychiczne u dzieci.

S pecja lny  p raco w n ik  P o ra d n i u -  
da  się do dom u J a s ia  i  n a  m ie js­
cu spraw dzi, w  jak ich  w a ru n k a c h  i 
w ja k im  otoczeniu  p rzebyw a m ały  
Jaś.

T ym czasem  Ja ś  p oddany  je s t b a ­
dan iom  testow ym . W ynik  pozy tyw ­
ny. Poziom  rozw oju  um ysłow ego 
chłopca bez zarzu tu .

D ecydującą  opin ią o zd row iu  p sy ­
ch icznym  chłopca w ydadzą  lek arz  
neuro log  i lek arz  p sych ia tra .

Zbiorowe konsylium , w  skład  
którego w chodzili lekarze psy­
chologowie, skom asow ało w yniki 
badań i w yciągnęło wnioski. N ic 
poważnego. To tylko lekkie obja­
w y nerw icy dziecięcej.
W skazane było by, ab y  J a ś  p rzy ­

chodził codziennie przez 1 m iesiąc 
do P o radn i. T u ta j na te re n ie  św ie­
tlicy  ek sp ery m en ta ln o  -  o b se rw a- 
C3'jn e j będzie o d rab ia ł lekcje , b ę ­
dzie b ra ł  udzia ł w e w spólnej dzie­
cięcej zabaw ie , będzie k o rzy sta ł z 
bezp ła tn y ch  podw ieczorków .

Przez  cały  okres p oby tu  chłopca 
w  św ie tlicy  w ychow aw cy -  psycho­
logow ie o b se rw u ją  zachow anie 
chłopca. D odatkow e w y w iad y  z ro ­
dzicam i i dom ow ym  otoczeniem  J a ­
sia pozw olą w reszcie  do trzeć do 
sedna sp raw y . Ju ż  w k ró tce  p rzes ta ­
n ie  być  ta jem n icą  geneza chorob li­
w ego lęk u  chłopca.

Jeżeli w y p ad k i są cięższe — in ­
fo rm u je  d y re k to r P o ra d n i — k ie ­
ru jem y  m łodych  p ac jen tó w  na  od ­
dział leczniczo-w ychow aw czy. D zie­
ci przez 2 —  3 m iesiące p rzebyw ają  
s ta le  w  n aszym  gm achu. D aje  to 
nożliw ości ciągłej o bse rw ac ji p a ­
cjen tów , n ie  w y łącza jąc  n a w e t po­
ry  nocnej.

Aby dzieci n ie m iały przerwy 
w  nauce, oddział zorganizował 
sw oją w łasna szkolę. N auka od­
byw a się na bieżąco. M etody na­
uczania dostosow ane są do pozio­
mu um ysłow ego dzieci. Personel 
nauczycielski stanow ią dw ie do­
bre siły  pedagogiczne oraz in ­
struktor kultury fizycznej.
Z ajęcia  g im nastyczne m a ją  ko lo­

sa ln e  znaczenie lecznicze. N a te re ­
n ie  Z ak ład u  z n a jd u ją  się p raco w ­
nie: fo tograficzna, k raw ieck a  i sto ­
la rsk a , p rzystosow ane do zajęć 
p rak tycznych , k tó re  w chodzą m . in. 
w  sk ład  dziennego p lan u  pracy . N ie 
trzeb a  chyba dodaw ać, że m łodzi 
p acjenci otoczeni sa  tro sk liw ą  o c ie ­
k ą  lek a rzy  psychologów  i w ycho­
w aw ców . B udynek  Z ak ład u  otacza 
rozległy, w ysadzany  drzew am i, o- 
gród. W słoneczne, c iep łe  d n i dzie­
ci b aw ią  się n a  św ieżym  pow ie­
trzu .

B ra k  copraw da w  ogrodzie p rzy - 
rza.dów rozryw kow ych  ja k  zjeż­
dżaln ie , h u śta w k i, p iaskow nice. A le 
to  ju ż  w yłączna w ina  K u jaw sk ie j 
W ytw órn i Pom ocy N aukow ych.

P ó ł ro k u  tem u  firm a  ta  p rzy ję ła  
od Z ak ład u  zam ów ien ie i należność 
na  k o m p le tn e  w yposażen ie  ogrodu.

J a k  do tąd  p rzysła ła  ty lk o  jed n ą  
zjeżdżaln ię  i n ie  odpow iada n a  listy  
in te rw en cy jn e  P oradn i.

Sam Zakład jest drugą tego ty ­
pu placów ką leczniczo - w ycho­
w aw czą w  Polsce. Jednak szczup­
łe  warunki lokalow e n ie harm o­
nizują z ustaw icznym  rozwojem  
Poradni. Sądzimy, że W ydział 
Zdrowia M iejskiej Rady Narodo­
w ej przydzieli Poradni dodatko­
w e pomieszczenie.
R odzice odw iedzają  sw o je  pocie-

Z a  k ilk a  dni
albsolwenci
wrcclawski&h szkół 
ogólnokształcących
stanq przed komis;ami 
egzaminacyjnymi
J UZ za kilka dni abiturienci szkół 

ogólnokształcących w  całej Pol­
sce staną  przed kom isjam i egzam i­
nacyjnym i, k tó re  spraw dzą dokład­
nie wiadom ości kandydatów , naby­
te  w  przeciągu jedenastu  la t nauki.

W  tych dniach  przeprow adziliśm y 
błyskaw iczny raid po szkołach w ro­
cław skich. W  w iększości w ypad­
ków  uczniow ie są już przygotow a­
ni i ostatn ie dni nauki pośw ięcają  

I na  „doszlifowanie" sw ej formy.
I — Uczymy się w tró jkę  z kole- 
| żanką Dawidowicz — pow iedziały 

nam dwie przodow niczki nauki i 
j pracy społecznej z k lasy  XI-a III 
I Szkoły O gólnokształcącej — Koz- 
I drój i Staw icka. D otąd przerobiłyś­

my tem aty  z m atem atyki, historii 
i fizyki. Pozostałe przedm ioty tj. 
Polskę w spółczesną i język polski 
m am y już opanow ane.

Grono nauczycielskie, a szczegól­
nie profesorow ie W itoszyński, Śzy- 
monowicz, Piotrow ski i Bem od kil­
ku m iesięcy w  godzinach nadprogra­
m ow ych przygotow ują nas do eg­
zaminu.

— Nie odczuwamy lęku —  
zwierzyła nam się najlepsza u- 
czennlca XI-b kol. Gutowska. — 
Materia! mamy opanowany. W ie­
rzymy, że w szyscy uczniowie w  
liczbie 49-ciu zdadzą egzamin doj­
rzałości.
Po m aturze — pow iedział nam 

dyrek tor Zięba — w szyscy w yjeż­
dżamy na dwa tygodnie, by pomóc 
rolnikom  w  POR-ach.

22 bm., podobnie jak  49-ciu ucz­
niów z III Szkoły, przystąpi do eg­
zam inu pisem nego k ilkuset kandy­
datów  na  teren ie  W rocławia. 

Życzym y im dobrych w yników.
(Ag)

C ^ a w a  wystawa
w  Technikum
Geo'ogicznym C U S Z -u

W  gm achu Technikum  Geologicz­
nego CUSZ-u o tw arta  została w y­
staw a, k tóra zapoznaje zw iedzają­
cych z kierunkiem  nauki i  p racą w 
w ym ienionej szkole.

W ystaw ę pow inni przede w szyst­
kim obejrzeć absolw enci klas VII 
szkół podstaw ow ych.

N iew ątpliw ie w ielu ze zwiedza­
jących  zdecyduje się  pośw ięcić 
dalszej nauce nad specjalnościam i 
geologii 1 poszukiw ania złói. N a­
uka w Technikum  trw a 4 lata. 
A bsolw enci o trzym ają ty tu ł tech ­
n ika geologa.

(W er)

chy w  k ażd ą  n iedzielę. Dzieci p rz y ­
go tow ują  zaw sze n a  dzień odw ie­
dzin w ystaw ę, gdzie p rezen tu ją  
w łasne  ry su n k i oraz w ykonane 
przez siebie  zabaw ki, k a jec ik i 
szkolne. N ierzadko  u rząd za ją  dla 
m iłych  gości a r ty sty czn e  w ystępy .

P erso n e l Z ak ład u  o rg an izu je  dla 
rodziców  p o p u la rn e  odczyty o p ro ­
f ila k ty c e  chorób psychicznych.

W  P o ra d n i Z drow ia  Psychicznego 
przy  ul. G dańsk ie j p rzy w raca  się 
p ac jen to m  zdrow ie  psychiczne, n ie ­
odzow ny w a ru n e k  szczęśliw ego 
dzieciństw a i p raw id łow ego  roz­
w oju.

N asz R ząd L udow y w sp an ia le  
troszczy się i zab iega o zdrow ie i 
szczęście najm łodszego  pokolenia.

(Wer)

No ekranie

„BS-79 nie działa
S C E N A R IU S Z  O tokara K irch -  

nera i V lad im ira  B orskiego  u -  
m ieścił a kc ję  now ego f i lm u  czecho­
słow ackiego w  p ierw szych  la tach  
Po o d zy ska n iu  niepodległości przez  
bra tn ie  narody C zechosłow acji.

,,DS - 70" to n azw a  o lb rzym ie j 
ko p a rk i z ie m n ej, za s tępu jącej pracę  
4 ty s ię cy  ro b o tn ikó w  p rzy  budow ie 
kopaln i w ęg la  w  m iejscow ości M ost 
w  S u d e ta ch  C zeskich .

R eżyseria  V. S la n insk iego  ko n ­
se kw en tn ie  u w y p u k liła  trudności, 
które za is tn ia ły  w  rea lizacji p la ­
n ó w  kopaln i. O to na  teren ie  kop a l­
n i i now opow sta jącego  osiedla ro ­
botniczego działa sza jka  dyu iersan-  
tów , k tó ra  w y w o łu je  n ie  ty lk o  fe r ­
m e n ty  i n iezadow olen ie  w śród  m ie j  
scow ej ludności, ale k tóra  rów n ież  
je s t  spraw cą  sabo tażu  — u szko d ze­
nia m o toru  na koparce DS-70.

A k c ja  f i lm u  „DS-70 nie działa"  
ro zw ija  się w  sz y b k im  tem p ie  i p o ­
siada szereg  c iekaw ie  rozw iąza ­
n ych  scen ja k  np. zd em a sko w a n ie  
szp iegów  lub obław a, zorganizoioa- 
na przez N arodow ą S łu żb ę  B ezp ie­
czeń stw a  w ra z z ro b o tn ika m i k o ­
palni.

Gra a k to ró w  na d o b ry m  pozio ­
m ie. (H. M usz.)

N o t a t n ik

25 tys ięcy  b u łek  dziennie
wypieka przodująca piekarnia nr 54

C o  2 0  m inu t op uszcza  p ie c e
188 litekeRkćw chleba

O B. MITZNER, najlepszy c ias to w y  W rocław skich Zakładów  P iekar­
skich N r 53 przy ul. N iem cew icza 34, szybko w yjm uje z m ieszar­

k i kaw ały  ciasta, spraw dza ich w agę i podaje  sto jącem u obok kole­
dze, k tó ry  n adaje  im kształt o k rąg ły . Piecow y Julian  Domagała, 
przodow nik pracy, w yrab iający  148 proc. norm y, pom aga ciastow ym  i 
co chw ilę kon tro lu je  tem peratu rę p ieca .

K IEROWNIK piekarn i ob. Szicht- 
m an spojrzał na zegarek. N ie 

m inęło jeszcze 20 m inut a na pół­
kach leży już 180 jednokilogram o­
w ych bochenków  chleba.

— Pracujem y na  trzy  zm iany 
przez całą dobę —  inform uje nas 
Domagała. — W  okresie na jw ięk ­
szego nasilenia w ciągu nocy do 
godziny 8 rano pracu je  nas ośmiu, 
później tylko trzech.

W ypiekam y na dobę 3 tony 
p ieczyw a, w  tym  około 25 tysięcy  
bułek — najw ięcej ze w szystkich 
p iekarń  w rocław skich.
— P rodukcja nasza nastaw iona 

jes t przede w szystkim  na pieczywo 
pszenne^ czyli, jak  to się u nas 
mówi, białe. A więc: bułki zwykłe, 
m aślane, solanki, chałki — objaś­
n ia  kierow nik. Furgon z pełnym  
asortym entem  w yrobów  rusza w 
drogę już o godzinie 5.30 rano, 
gdyż w pierw szym  rzędzie zaopatru ­
jem y bary  mleczne, k tóre o tw iera­
ne są o godzinie 6-ej. N astępnie 
odw iedzam y dw orce w rocław skie, 
gdzie również pieczyw o m usi być 
w czesnej dostarczone.

P iekarn ia  N r 53 od dwóch lat 
sta le  przekracza normy, zajm ując 
we w spółzaw odnictw ie m iędzyza­
kładow ym  w szystkich 80 placó­
w ek w rocław skich pierw sze lub 
d rugie m iejsce. O sta tn io  procent 
w ykonan ia  norm y w ynosi 148.
— Bum elantów u nas nie ma — 

mówi z dum ą ob. Szichtman. — Je ­
śli czasem zjaw i się kandydat na 
bum elanta, to nasz zgrany zespół 
potrafi go przekonać i w łasnym  
przykładem  zachęcić do pracy. M a­
m y natom iast w ielu w yróżniających 
się pracow ników , którzy są prem io­
w ani i aw ansują.

Tak np. daw ny nasz piecow y, 
w yrab ia jący  norm ę w 15? proc., 
został obecnie kierow nikiem  pie­
karn i N r 6.
Zajęci rozm ową nie zauw ażyliś­

my, że m inęło dalszych 20 minut.
Przypom niały nam o tym  now e rzę­
dy bochenków  chleba, przygotow a­
nych do pieczenia. (J)

Ludzie scen  
wrocławskich

Z y g m u n t B iliń sk i ja ko  za k ry s tia n  
w  „Tosce“ Pucciniego w  ry su n k u  

J. Ż ebrow skiego

PItO F. DR SZC ZE K L IK O W I, D ocen tom  D r 
G IB IN SK IEM U  i D r K ED RZE o raz  D r 
G lECO W I n a jse rd eczn ie jsze  pod z ięk o w an ie  
za w y leczen ie  m n ie  z c iężk ie j cho ro b y , o raz  
S io strom  i P ie lęg n ia rk o m  II I  K lin . W ewn. 
za tro sk liw ą  o p ie k ę  sk łada  
772k K. K U K IZO W A

O U W  i K S / t  / f e M A

, W ZW IĄ ZK U  Z RO ZW IĄ ZA N IEM  S PÓ Ł D Z IE L ­
NI R Z E ŹN IC ZO -W ĘD LIN IA R SK EJ „Z JE D N O ­
CZE N IE " WROCŁAW , UL. STA LIN A  77 ZW O- 

| L U JE  SIE N AD ZW YCZAJN E ZEBRA N IE CZŁON 
KOW W Y 2E J W Y M IEN ION EJ SPÓ ŁD ZIE LN I 

' NA DZIEŃ  25 M A JA  1952 r . o  godzin ie 9.00 w  lo ­
k a lu  p rzy  u l. P o n ia to w sk ieg o  11 (G im nazjum — 
A ula). 773 k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

KSIĘGOW YCH, K IERO W N IK Ó W  D ZIA ŁU  F I ­
NANSOW EGO, TECH N IK A  CHEM IKA w zg lęd ­
n ie  IN Ż. CHEM IKA i IN Ż. G Ó RN IK A , oraz 
W JĘKSZĄ ILOSC PRACO W N IK ÓW  FIZY C Z­
NYCH N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH  z a tru d n ia  
Od za ra z  W O JCIESZO W SK1E ZA K ŁA DY  P R Z E ­
M YSŁU W A PIEN N ICZEG O  W W O JCIESZO W IE. 
Z g łoszen ia p rz y jm u je  W YDZIAŁ PERSON A LN Y  
W .Z.P.W . w  W O JCIESZO W IE POW . ZŁO TO RY ­
JA  D ./S l. D ojazfl do W ojcieszow a pociągiem  
p rzez  M arciszów  w zg lędn ie  L egn icę. W ynagro­
dze n ie ' w g. U m ow y zb io row ej. M ieszkan ie za ­
pew n ione . 771k

STA RSZYCH  KSIĘGO W Y CH , KSIĘGOW YCH. 
RA CHM ISTRZÓ W , K ON TY STÓ W  p rz y jm ie  od 
za ra z  OKRĘGOW E PRZED SIĘBIO RSTW O  DE 
TA LU  I  BARÓW  M LECZNYCH WE W ROCŁA­
WIU UL. SŁODOW A :s. W a ru n k i do om ów ien ia , 
zg łaszać się w  S E K C JI K AD R W GODZINACH 
OD 8 — 12. 77711

LA BO RA N TK I Z  PR A K TY K Ą  lub M ŁODSZE 
PIE L Ę G N IA R K I p rz y jm ie  do p racy  W OJEW ODZ 
KA STA CJA  KRW IO DA W STW A . Z g łaszać się  w 
godz. Od 8 -9 . W ROCŁAW  UL. W ĘGLOW A 5.

745k

3-CH PRACO W N IK ÓW  NA STA N O W ISK A  K IE ­
RO W N ICZE (w y m ag an a  zna jom ość  h an d lo w a  i 
ad m in is tra c y jn a )  z a tru d n ią  n a ty c h m ia s t W RO C­
ŁA W SK IE ZA K ŁA DY  G ASTRO N OM ICZN E. 
Z g łoszen ia p rz y m u je  codz ienn ie  D ZIA Ł KADR 
W R. K .Z.G . Ul. STAW OW A N r 15, godz. 7.09 — 
15.00. 774k

K A S JE R K Ę  DO BIU RA  ze zna jom ośc ią  p ra c  f i ­
nan so w y ch , JED N A  EK SPE D IE N T K Ę  ze zn a jo ­
m ością b ran ży  te k s ty ln e j , o raz  NIEO GRA N ICZO  
NĄ ILO SC KRAW CÓW  W Y K W A LIFIK O W A ­
NYCH NA O DZIEŻ I k a t. z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
P .P .K .K . (DCM MODY). Z g ło s z n ia  p rz y im u ie  
S E K C JA  PERSO N A LN A , WROCŁAW  UL. W ITA 
STW OSZA 3. 769k

Ogłoszenia drobne
K U P IĘ  p ian ino , szafę 
trzy  d rzw iow a, k red en s . 
O fe r ty  ,.S łow o“ W roc- 
ław  pod  „M eb le‘“

9117g

NAUKA

TRZY M IESIĘCZN E n o ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
c y jn e  k u rsy  k sięgow oś­
ci Łódź — s k ry tk a  163 

652k

LO K ALE

ZA M IEN IĘ p ię k n e  cz te- 
ro p o k o jo w e m ieszk an ie  
w illow e  w  G dańsku , 
ku ch n ia , w ygody , garaż , 
ogród  n a  p o dobne W roc­
ław . O fe r ty  ,,S łow o“ pod 
„A k ad em ia" . 9136g

ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  
3 p o k o jo w e k o m fo r t w  
B y tom iu  I  p ię tro  dogod 
ne  po łożen ie , n a  podob ­
ne W rocław  ok o lica  P la  
cu  G ru n w a ld zk ie g o  — 
P o lite c h n ik a . Z g łoszenia 
ty lk o  lis to w n ie  B. S trz e ­
le ck i W rocław , Lislciego 
9. 9047g

W OLNE POSADY

POM OC dom ow a po ­
trz eb n a . W iadom ość W ro 
c ław , P I. G ru n w a ld zk i 
100 m . 10. 9125g

POM OC dom ow a do le ­
k a rz a  p o trz eb n a . W roc­
ław  H . D ąb row sk iego  21 
m . 8. 9173g

Wieczór autorski
E d m u n d a
Gsmańczyka
'NT A osta tn im  C z w artk u  L ite rac -  
* ’  k im  w ystąpi} znan y  p u b licy ­
sta , a u to r  licznych p rac  o s to su n ­
kach  p an u jący ch  w  N iem czech — 
E d m u n d  O sm ańczyk.

Z eb ran i usłyszeli d w a  środkow e 
f rag m en ty  książeczki d la  m łodzie­
ży p t. „G aw ędy  o M ickiew iczu", 
k tó rą  O sm ańczyk p rzygo tow uje  do 
d ru k u  i zam ierza  w y d ać  n a  Z lot 
M łodych Przodow ników .

K siążka  ta  w  siedm iu  gaw ędach  
ukaże  m łodzieży  poe tę  ja k o  je d ­
nego z p ierw szych  in te rn a c jo n a li­
stów , ja k o  sp rzym ierzeńca  p ostępo­
w ego ru c h u  francusk iego

Książka faslsza
niż paczka
p apserosow

ZĘDY książek, w ystaw ionych  
w  o k nach  u licznych k iosków  

,.R uchu“, są jed n y m  z dow odów  
p raw d y , k tó rą  głoszą afisze rozle­
p ione w  naszym  m ieście: „K siążka 
— d aw n ie j p rzyw ile jem  bogatych, 
dziś — w łasnością  m as“.

C ena jednego  egzem plarza popu­
la rn eg o  w y d aw n ic tw a  „K siążk i i 
W iedzy“ w ynosi ty lk o  2.40 zł.

T ak  w ięc za sum ę m nie jszą  niż 
p łac im y za  paczkę tan ich  „M oc­
nych" czy „G órn ików 4* kup ić  m o­
żem y k siążkę  I. K ożeduba „W 

służb ie  ojczyzny**, H- F a sta  „C lar- 
k to n “ i w iele  innych  cennych po ­
zycji.
K siążk i te, rozp row adzane do­

tychczas p rzez  ko lp o rte ró w  za k ła ­
dow ych i sp rzedaw ane w  kioskach  
„R uchu“, u k ażą  się w najb liższych  
dn iach  na  w szystk ich  sto iskach  i w  
p laców kach  Dom u K siążki.

<J)

POSZU KI W ANIĘ 
PRACY

STA RSZA  pop ro w ad z i 
sam odz ie ln ie  gciioodar- 
s tw o * dom ow e 2—3 oso­
bom  d o rosłym . O ferty  
,,S łow o" W rocław  pod 
„S am o d z ie ln a" . 9l77g

C z y ta jc ie  
i p re n u m e ru je

„ S Ł O W O "

♦  K o n fe ren c ja  pośw ięcona z a g ad n ie ­
n io m  n au c zan ia  m a te m a ty k i n a  w y d z ia ­
łach  p rzy ro d n iczy ch  i ro ln iczy ch  o raz  
in n y m  k w es tio m  w sp ó łp racy  p rz y ro d n i 
ków  i m a tem a ty k ó w  o d będz ie  się  d n ia
20 m a ja  b r . o  godzin ie  16.15 w  g m ach u  
P ań s tw o w e g o  In s ty tu tu  M a te m aty czn e­
go u l. L eśn a  186. K o n fe ren c ja  zo rg an i­
zow ana zo s ta ła  p rzez  In s ty tu t M atem a­
ty c zn y  U n iw ersy te tu  im . B o lesław a 
B ie ru ta  w spó ln ie  z O g ó ln ą -G ru p ą  zasto  
sow ań  P ań s tw o w eg o  In s ty tu tu  M atem a­
ty czn eg o  i k a te d rą  S ta ty s ty k i M ate m a­
ty czn e j W SR w e W rocław iu  w  ram ach  
zobow iązań  1 -  M ajow ych . Do gm achu , 
w  k tó ry m  od b y w ać  się  będz ie  k o n fe ­
ren c ja , m ożna d o je ch ać  tra m w a ja m i 
na  lin ii 9 i 16. P rz y s ta n e k  u l. M ick ie­
w icza.
♦  E w id en c ję  ra d io ab o n en tó w  1 w y łąc z­
ne  p raw o  p rzy jm o w an ia  o p ła t rad io fo ­
n icznych  p rz e ję ły  z dn iem  1 m a ja  b r . 
p laców k i pocztow e. D otychczasow e do­
w o d y  rad io fo n iczn e  p o d le g a ją  obow iąz­
ko w i p rz e re je s tro w a n ia  w  ty c h  p laców ­
kac h  pocztow ych , r*a te re n ie  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się u rzęd z en ia  rad io fon iczne . 
P rz y  p rzere js tro w a .n iu  p laców k i poczto ­
w e b ęd ą  p rzy jm o w a ły  od  ab o n en tó w  
za leg łe  o p ła ty  rad io fo n iczn e . M iesięczne 
o p ła ty  ab o n en to w e w in n y  b y ć  w p łac an e  
w  p lacó w k ach , k tó re  d o k o n a ły  p rz e re ­
je s tro w a n ia  do d n ia  7 każd eg o  m iesiąca, 
Do o p ła t u iszczonych  po ty m  te rm in ie  
b ęda  do liczane  k a ry  za zw łokę.
♦  N arad a  cz łonków  K o m ite tó w  S k le ­
pow ych z te re n u  P S S -u  odbędz ie  się  
dn ia  20 m a ja  o godz. 18 w  św ie tlicy  d y ­
re k c j i  — R y n ek  31/32. N a rad a  pośw ięco­
na będz ie  o m ów ien iu  a k tu a ln y c h  zag ad  
n ie ń  gospodarczych .

W ykład  h a b ilita c y jn y  d r. M arian a  
J u n y ‘ego p t. „ P e rs p e k ty w y  o w czars tw a 
na  D olnym  Ś lą sk u "  o dbędz ie  się  d n ia
21 bm . o godz. 16.30 n a  W ydziale R o ln i­
czym  W SR, w  gm achu  p rzy  u l. C ybu l­
sk ieg o  30.
<0 N ajb liższy , w to re k  m u zy czn y  PW SM  
o dbędz ie  się  d n ia  20 m a ja  b r . o godz. 19 
w  g m ach u  U czelni. W p ro g ra m ie  — k o n ­
c e r t  m u z y k i k la sy c zn e j w  w y k o n an iu  
s tu d en tó w .

B ez p ła tn e  p o k az y  rac jo n a ln e g o  ży ­
w ien ia  ro d z in y  o rg an izu je  d la  sw ych  
cz łonków  P SS . P o k azy  o d b y w a ją  się  w e 
w to rk i każd eg o  ty g o d n ia  w  godzinach  
od 17 do 19 w  lo k a lu  p rzy  u l. W ita S tw o  
sza.
^  W ystaw ę p t. ,,2 y c ie  i tw ó rczość  M. 
G ogola"  o raz  „O siągn ięc ia  T P P R  O k rę ­
gu  wrocław skiego** u rząd z ą  Z a rząd  O- 
k rę g u  i Z a rząd  M ie jsk i T P P R  w e W roc­
ław iu . O tw arc ie  w ystaw ry n a s tą p i w  d n iu  
18.5. b r . w  H a li L udow ej.

NtfBOHriSKA
'tn u d T Z J Z A j.

-------- *--------- r  11 ii ̂ T r- - u f
TEATRY
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19. -4

„C y ru lik  sew ilsk i" .
P O L SK I — godz. 19 — „G ru b e  ry b y " . 
K AM ERA LN Y  — godz. 19 — „Ś lu b y  p a ­

n ie ń sk ie " .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 16 — „S am ­

bo i le w " ; godz. 11 i 19.30 — „C udzo-
z iem czyzna".

KONCERTY
PO L IT E C H N IK A  — W y>rz. W ysp iań ­

sk iego  — godz. 39 — „ K o n c e rt so li­
s tów ".

CYRK — P I. G ru n w a ld zk i — godz. 15.30 
i 19.30 — „C y rk  w czo ra j 1 dziś". 

WYSTAWY
k a l a  LUDOW A — „ P ie rw szo m ajo w a  

w ystaw a  p la s ty k i"
TEREN Y  W YSTAW OW E „ B “  — „K siąż­

ka  — T w ój P rz y ja c ie l" .
K LU B T P P - R  -  R ynek  6 — „! M aja 

w ZSRR — św iętem  p racy  1 pokoju**. 
Z. P  A P  — ul S ta lin g rad z k a  26 — R y­

su n k i a r t .-p la s ty k ó w  ok r. Wrocław**.
M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A

-  R ynek  58 — „1 M aja w literaturze**, 
K IN A
S L A S F t  — u l  Ś w ierczew sk iego  67 —«

„M ały  p a rty zan t"*  (czesk.). godz. 13.45,
■ 16, 18 i 20,15.
W A R S Z A W A  -  ul F re d ry  n r  18 —

..S u m ien ie"  (czesk.), godz. 14, 16, 18 i 
20.

PRZO DO W N IK  — u l. P rzodow n ików  
P racy  — ..T ró jk a  tr e f l"  (czesk.), godz. 
15, 17 i 19.15.

SC A l a  -  u lica  M iko ła ja  nr. 27 —
„N a a re n ie "  (radz.), godz. 14, IS, 18 i 20. 

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — ..Po­
grom ca a ta m a n a "  (radz.), godz. 14, 16, 
18 i 20.

POLONIA — u l. Ż e rom sk iego  n r  63 — 
„ C y rk "  (radz.), godz. 13.45, 16, 18 i 20.15. 

PIO N IER -  ul S ta lin a  n r 7\ -
„M oje u n iw e rs y te ty "  (radz.), 14, IG, 
18 i 20.

TĘCZA  — u l K ościuszk i n r  177 — „Z a­
s a d zk a"  (czesk.), godz. 14, 16, 18 i 20. 

DWORCOW E — D w orzec G łO w nj —• 
„Rozmaitoścl** godz 16, 17, 18. 19. 20, 
21. 22. 23

FAMA — P sie  P ole — „S za lony  lotnik** 
(radz.), godz 15.30, 17.45 i 20. 

ROBOTNIK  — ..O sta tn ia  noc"  (ra d z ) , 
godz. 14, 16, 18 i 20.

LE TN IE  — „ K w ia t miłości** ( ra d z )  — 
godz. 20.

PO R A N K I
ŚLĄ SK  — „M ały  p a r ty z a n t"  — godz. 1*2. 
W ARSZAW A — „K o p ciu szek "  godz. 10 

i 12.
SCALA — „T rzec i s z tu rm "  godz. 11. 
P IO N IE R  — „S /S  O rzeł zag in ą ł"  — godz. 

10 i 12.
P O K Ó J — „P oszuk iw acze  z ło ta "  — godz. 

12.
TĘCZA  — „O sta tn i M oh ikan in"  — godz. 

12.
FAM A — „D żu lb ars"  — godz. 13.30. 
RO BO TN IK  — „ S ta te k  D e rb e n t"—godz. 

12.
★

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  u l W rób­
lew sk iego  1 — o tw arty  od godz 9 
18.

M A J

Niedziela
F eliksa, A le ksa n d ry

18

HANDLOW E

M OTOCYKL 250 cm . m ai­
k i BM W s tan  b a rd zo  do 
b ry  sp rzedam . W rocław  
K ras iń sk ieg o  44 m . 1.

9175g

S Y PIA LN IE  k o m o le tn a  
now oczesną — k u p ię  n a ­
ty ch m iast. W rocław  ul. 
C ybu lsk iego  24/5.

9126k

SPR ZED A M  Jazz  k o m p ­
le t. K ras iń sk ieg o  25/4.

9118g
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Prasa radziecka
o p iłkarzach

polskich
W szystk ie  cen tralne dzienniki 

radzieckie: „Praw da", „Izw iestia", 
„K om som olskaja P raw da", „Trud”, 
„K rasnaja Zw lazda” i inne poda­
ją  obszerne spraw ozdania z prze­
biegu drugiego meczu piłkarzy 
polskich z rep rezen tac ją  Moskwy.

D zienniki w skazują na wysoki 
poziom  g ry  polskiej drużyny, na 
Jej dobrą technikę. W szystkie 
spraw ozdania z meczu podkreśla­
ją doskonałą qrę bram karza Ste- 
faniszyna.

„Kom som olskaja P raw da”,
„Trud” 1 „Sowiecki) Sport” oprócz 
S telaniszyna w yróżniają  szczegól­
n ie: Cieślika, Sobka, Suszczyka, 
G lim asa, A lszera, K rasów kę i 
W iśniew skiego.

Szermierze - studenci

walczą coraz lepiej
w ro c ław sk ie j p lanszy

Ze sportu
w ZSRR

W  dalszym  ciągu spotkań czoło­
w ych drużyn radzieckich piłkarze 
m oskiew skiego D ynam o pokonali 
D ynam o (Mińsk) 4:0.

★

W  M ińsku, Rydze, Leningradzie 
i Soczi rozpoczęły się półfinały  XX 
szachow ych m istrzostw  ZSKR. W  
tu rn ie ju  .który po trw a około m ie­
siąca bierze udział ponad 60 n a j­
lepszych szachistów. F inał odbę­
dzie się w końcu br. w Moskwie.

N a
p o zn a je m y  p ierw szych  
akadem ick ich  m istrzów  Polski
G OTOW I? N aprzód! D w aj sze rm ierze  ru s z a ją . R ozlega  się dźw ięk  k lin g . K ró t 

k le  s ta rc ie  p rz e ry w a ją  sęd z io w ie .— T ra fio n y  ło d z ian in  D o leck i — orze  
k a ją  a rb i trz y . P o  k ró tk ie j  pauz ie  d w a j zaw odn icy  w alczą  d a le j.
J e s te śm y  n a  tu rn ie ju  f lo re to w y m , roz 

g ry w an y m  w  ram ach  in d y w id u a ln y ch  
ak a d em ic k ich  m istrzo s tw  szerm ierczy ch  
P o lsk i, k tó re  od  p ią tk u  o d b y w a ją  się  w 
sa li D om u K u ltu ry  O RZZ p rzy  u l. M a­
zo w ieck ie j. W te j w ie lk ie j im p rez ie  
sp o rtu  ak ad em ic k ieg o  u czestn iczą  n a j ­
le p si zaw odn icy  i zaw odn iczk i, r e p r e ­
z e n tu ją c y  poszczegó lne śro d o w isk a  s tu ­
den ck ie .

M istrzostw a są rów n o cześn ie  e lim in a ­
c ją  A Z S -u p rz e d  tu rn ie je m  ogó lnopo l­
sk im  w S opocie i o d b y w a ją  się  p od  h a ­
s łem  p rzy g o to w ań  do w a rszaw sk ieg o  
Z lo tu  M łodzieżow ego.
ODDAJEM Y GLOS TR EN ER O W I W SW F 

* 7  NANY sze rm ie rz  S ta li-P a fa w a g u  ob. 
^  O stańkow icz , sp ra w u ją c y  fu n k c ję  

tr e n e ra  re p re z e n ta c ji  a k a d em ic k ie j

Z W yścigu  P okoju . K w ia ty  u y ly  zaw sze  n u jiiu iszym  u p o n tin k iem  
dla zw yc ię zcó w  po szczeg ó ln ych  etapów

W rocław ia, o p o w iad a  n am  o postęp ach , 
ja k ie  p o czy n iła  sze rm ie rk a  w  ś ro d o w i­
sk ach  AZS.

— P odczas o s ta tn ic h  m istrzo s tw  
P o lsk i (odby ły  się  one  k ilk a  m iesięcy  
te m u  rów n ież  w  sa li D om u K u ltu ry )  
s tu d e n c i n ie  od n ie śli w ięk szy ch  s u k ­
cesów . W alczyli słabo .

T e raz  s y tu a c ja  p rz e d s ta w ia  się o w ic 
le  le p ie j. S ta ra n ie m  Z a rząd u  G łó w n e­
go A ZS o śro d k i o trzy riia ły  n a jlep szy ch  
tre n e ró w , a  że do ic h  dy sp o zy c ji o d ­
d a n y  b y ł d o sk o n a ły  m a te r ia ł  zaw od­
n iczy , w ięc n ic  dziw nego , że w y n ik i 
p rzesz ły  w sze lk ie  o czek iw an ia .

M łodzi sze rm ie rze  z C zęstochow y, 
G d ań sk a , Z a k o p an eg o  no i W rocław ia  
re p re z e n tu ją  dziś dość w y so k ą  k lasę .

— S podz iew am  się, k o ń cz y  tr e n e r  
O stańkow icz , że ak a d em ic y  o d e g ra ją  
n ie p o śled n ią  ro lę  n a  n a jb liż sz y ch  m i­
s trzo s tw ach  P o lsk i.

PIE R W S I M ISTRZO W IE

WROCMY je d n a k  n a  p lan szę  w  D om u 
K u ltu ry .

32 zaw o d n ik ó w  rozpoczęło  w a lk i w e 
flo re c ie . O sta te czn ie  zak o ń czy ły  się  one  
zw y c ięstw em  T rz eb u ch o w sk ieg o  (Szcze 
cin) p rz e d  D oleck im  (Łódź), B irb a u m em  
(P oznań ), M odzelew sk im  (R okttn ica ) i 
P rz y b y łą  (L ub lin ). W f in a le  zna laz ł się 
ró w n ież  w ro c ław ia n in  S usk i.

P o je d y n k i w e flo ­
re c ie  k o b iecy m  b y ły  
n ie  m n ie j zac ię te .
R isze l z w arszaw ­
sk ie j A k ad em ii W y­
ch o w an ia  F izy czn e­
go zd o b y ła  p ie rw sze  
m ie jsc e  d o p ie ro  po 
d o g ry w ce . N a d a l­
szych  p o zy c jach  zna 
la z ły  się: K o tó w n a  
(Łódź), M aliszew ska 
(AW F), A n d rz e je w - 53 
gka (P oznań ), i M ich 
n ie w sk a  (R ok itn ica ).
D obre  m ie jsce  z a ję ła  ró w n ież  K lich  
w ro c ław sk ie j W SW F.

Z b ag n e c ia rz y  do  f in a łu  z a k w a lif ik o ­
w a li s ię: K az im iersk i i Z a w ad z k i (obaj 
A W F W -w a), M ac ie jew sk i (G dańsk) 
S trzy żew sk i (W -w a), M odzelew sk i (R o­
k itn ica ) i W itkow sk i (AW F).

W d n iu  d zisie jszym  o godz. 9 rozpocz­
n ą  się  e lim in ac je  w  szab li. F in a ły  i za ­
ko ń cz en ie  m istrzo stw  n a s tą p i o  godz. 17.

W  a Wątróbka ma pjns

Za krótka trasa
Co ja  m ó w iłem  w  p rzesz łym  t y ­

godniu?! Zaznacza łem , że nasze  
w y śc ig o w c y  z ka żd em  d n iem  będą  
m ie li lepsze m iejsce w  W yścigu  Po­
ko ju , czy  n ie  zaznaczałem !

Kalendarzyk
imprez

Ulik i Safyga zwyciężali
IV A TO R ZE k o la rsk im  w  Szcze- 
^ ’  c in ie odbyły  się  ogólnopolskie 

zaw ody z udzia łem  k o la rzy  Łodzi, 
W rocław ia  i Szczecina.

W  w yścigu d w u ­
godzinnym  udział 
w zięło 6 p ar. P ie r ­
w sze m iejsce z a jc -  f i  
ła  p a ra  U lik— S a- 
ły g a  (Łódź), k tó ra  
uzy sk a ła  35 p k t. 
przed  p a rą  B ek—
B orucz (Łódź) o raz 
p a rą  P rzezdow ski 
—K labeck i (Szcze­

cin.). Z aw odnicy  p rze jech a li łącz- 
■ n ie  76,4 km .

2  razy

Polska -  Bułgaria
w  W a r s z a w ie  i Sofii
P IŁK A R ZE po lscy  ro z e g ra ją  w  dn iu  

dz isie jszym  p ie rw sze  w  ty m  ro ­
ku  m ięd zy p ań s tw o w e sp o tk an ia .

W W arszaw ie n a  s tad io n ie  W ojska  
P o lsk iego  sp o tk a ją  się p ie rw sze  r e p r e ­
ze n ta c je  P o lsk i i B u łg a rii, zaś w  S ofii 
d ru ż y n y  reze rw o w e  obu p ań s tw .

W arszaw sk i m ecz z d ru ż y n ą  po lską  
je s t  rów n ież  p ie rw szy m  te go rocznym  
w y stęp em  je d e n a s tk i n a ro d o w e j B u łg a ­
rii.

Z espó ł gości, k tó ry  p rzeb y w a  w  s to ­
licy  od dw óch  dn i, s k ład a  się  w  w ię k ­
szości z n a jle p sz y c h  p iłk a rz y  dw óch 
czołow ych k lu b ó w  b u łg a rsk ic h : CDNW 
(o d p o w ied n ik  naszego  C W K S-u) oraz  
L okom otiw .

T re n e r  O rm an d ż ijew  u s ta l ił ju ż  sk ład  
sw ej je d e n a s tk i .  W b ra m c e  w y stąp i E- 
lenkow  (rez. Sokołow ), o b ro ń cy : W asi- 
lew  (A posto łow ), M anele  (P an ay ło w  I) 
i A tan aso w , po m o cn icy : P a tk o w  i C h ri­
stów  (Bożkow ), n a p a s tn ic y : T re n d a fiło w  
(M ilanów ), Jan k ó w , A rg iro w , K olcw  i 
P an ay ło w  II.

U sta lono  te ż  sk ła d  
je d e n a s tk i p o lsk ie j.
T re n e rzy  K ira ly  i 
K oncew icz w ysz li z 
za łożen ia, że n a j le ­
pie j będz ie  je ś li w y ­
s tąp i w  p e łn y m  s k ła ­
dzie ta  d ru ż y n a , k tó ­
ra  p o k o n a ła  o s ta tn io  
re p re z e n ta c ję  M o­
skw y  1:0. T ak  w ięc 
p rzec iw ko  B u łg a rii A 
w y s tą p ią : S tc fa n iszy n , G ęd łek , C ebu­
la, G lim as, S uszczyk , T im , J e ro m in e k , 
J a śk o w sk i, A lszer, C ieślik , S obek.

W SO FII

W  DRU ŻY N IE b u łg a rsk ie j, k tó ra  gra 
w  W arszaw ie, w iększość  stan o w ią  

s ta rz y , ru ty n o w a n i g racze . J e d y n ie  E len  
kow , A tan aso w , K olew , W asilew  i J a n ­
ków  są  n o w ic ju szam i.

M ecz P o lsk a  B — B u łg a ria  B pozw oli 
gospodarzom  ń a  w y p ró b o w a n ie  m ło ­
dych , w y b ija ją c y c h  s ię  p iłkarzy* Buł-- 
g a rsk i K o m ite t K u ltu ry  F izyczne j po ­
stan o w ił, że w  m eczu  z d ru g ą  d ru ż y n ą  

pclską* z a g ra ją : M inczew  (K ik im anow ), 
C w etkow , K op ra ło w , D onczew , (G ora- 
now ), C anow  (S tjan o w ), Iw anow , S te fa ­
nów , B lagocew , T askow , T ak ew , Jan ew , 
(M ilanów  II).

S k ład  d ru ż y n y  p o lsk ie j: S zczu rzyńsk i 
(S zym kow iak ), B a r ty la , K aszuba , B a- 
n isz  (S obkow iak), W ieczorek , B ie n iek  
(M am oń), S ąsiad ek , Jan k o w sk i, B re i te r ,  
R a j ta r , O le jn ik  (P a tko lo ). S ędziow ać bę 
dzie  K o n s ta n tin  (R um unia).

J a k  ju ż  p o d aw a liśm y  re p re z e n ta c ja  
P o lsk i B w  d ro d ze  p o w ro tn e j do P o lsk i 
z a trzy m a  się  w  B u k a re szc ie , gdzie w  
d n iu  25 bm . ro zeg ra  m ięd zy p ań s tw o w y  
m ecz z d ru ż y n ą  R u m u n ii. Z espó ł gospo­
d a rzy  je s t  b a rd zo  tru d n y m  p rzec iw n i­
k ie m . W u b ie g ły m  ty g o d n iu  R u m u n i po 
ko n a li re p re z e n ta c ję  C zechosłow acji 4:1.

Godz. 9. — S tad io n  O lim p ijsk i. 
S ta l W SK — OW KS Ib . M ecz o P u ­
ch a r  P o lsk i.

G odz. 9. — S a la  D om u K u ltu ry . 
Ul. M azow iecka. In d y w id u a ln e  A k a ­
dem ick ie  M istrzo stw a  P o lsk i w 
sze rm ie rce .

G odz. 10. — S tad ion  K o le ja rza , S ta 
li-P a faw ag  i W SW F. L e k k o a tle ty c z ­
ne  zaw ody  k o re sp o n d en cy jn e .

Godz. 11. — S tad ion  O lim p ijsk i. Og 
n iw o — CW KS. T o w arzy sk ie  zaw ody 
żużlow e.

Godz. 11.30. — S tad ion  O gniw a, ul. 
W rób lew sk iego . O gniw o — O gniw o 
K om in iarze . M ecz p iłk a rs k i o P u ­
c h a r  P o lsk i.

G odz. 15. - -  S tad ion  G w a rd ii. K o ­
le ja rz  T o ru ń  — G w a rd ia  P rzem y śl 
— G w ard ia  W r, T ró jm ecz  le k k o a tle ­
tyczn y .

G odz. 17. S a la  D om u K u ltu ry , u l. 
M azow iecka. Z ak o ń czen ie  A k a d e m i­
ck ich  M istrzostw  P o lsk i w  s z e rm ie r­
ce.

G odz. 17. — S tad ion  W SW F u l. Wi- 
te lio n a . OW K S — A ZS W SW F. M ecz 
p iłk a rs k i o P u c h a r  P o lsk i.

Jutro  
Ogniwo - Górnik Zabrze
na siadionie G w a rd i i
W PO N IE D Z IA Ł E K  o  godz. 17 rozeg ra  

n y  zostan ie  n a  s tad io n ie  G w ard ii 
to w arzy sk i m ecz  p iłk a rs k i pom iędzy  
w ro c ław sk im  O gniw em  a d rugo ligow ym  
zespo łem  G ó rn ik a  Z ab rze  O bie d ru ży n y  
w y s tą p ią  w  p e łn y ch  sk ład a ch . O gniw o 
z L aseck lm , B o rk ie m , M uska łą  i K ubi- 
czk iem .

•k

W  D ZISIEJSZ Y C H  m eczach  o  m i­
s trzo s tw o  II  lig i w  g ru p ie  k a to ­

w ick o  -  w ro c ław sk ie j ro zeg ra n e  zo s ta ­
n ą  sp o tk a n ia : w  B y to m iu : G ó rn ik  — 
S ta l-P a faw ag , w  W ałb rzy ch u : S ta l I.i-  
p in y  — G órn ik , w  O polu : G ó rn ik  Z a ­
b rze  — B udo w lan i, w  K n u ro w ie : S ta l 
Z ie lona  G óra  — G órn ik , w  R adz ionko ­
w ie : S ta l S osnow iec  — G órn ik .

O PU C H A R  Z lo tu : CW KS — O gniw o 
K rak ó w , G w a rd ia  K rak ó w  — O gni 

w o B ytom , OW K S K rak ó w  — B u d o w la ­
n i  P tfg ń sk , Uni,a C h o rz ó w  — K o le ja rz  
W arszaw a, K o le ja rz  P o zn ań  — G órn ik  
R ad lin , W łókn iarz  Łódź — B udow lan i 
C horzów .

S P O T K A N IA  w ro c ław sk ich  d ru ży n  
o P u c h a r  P o lsk i d o p row adzone  zo 

s ta ły  do ćw ie rć fin a łó w .
D ziś ro zeg ra n e  zo s ta n ą  n a s tę p u ją c e  

m ecze: S ta l P ilczyce  — W łókn iarz  S ta- 
b łow ice, O gniw o M PK  — O gniw o K o­
m in ia rz e , OW KS — AZS W SW F i OW KS 
Ib  — S ta l WSK.

M ecze pó łfin a ło w e  ro zeg ra n e  zostaną  
w  d n iu  22 b m . S p o tk a ją  s ię  zw ycięzca 
m eczu : O gniw o M PK  — O gniw o K om i­
n ia rz e  ze zw ycięzcą  S ta l P ilczy ce  — 
W łókn iarz  S tab łow ice , o raz  zw ycięzca 
OW KS — A ZS W SW F z OW KS Ib — 
S ta l WSK.

F in a ło w e  sp o tk a n ie  od b ęd z ie  się  w  n ie  
dz ie lę  25 bm .

Z w ierz s ta ł w  m ękach, a le  n ie  d a łb y  człow iekow i zb li­
żyć sią do siebie. N ieopatrzny  śm iałek , k tó ry  chciałby  
m u ulżyć w  c ierp ien iach  i podszed łby  do n iego w  sa m a­
ry tań sk ich  zam iarach , zostałby  n a ty c h m ia s t rzucony  ty m  
jed y n y m  rog iem  w  pow ietrze i w d ep tan y  w  ziem ię.

— Co m u się m ogło p rzy tra fić?  — sp y ta ł p ro feso r po 
k ró tk ie j chw ili obserw acji.

— H a no — rozłożył ręce  W iśn iew sk i — ja  ta  nic n ie  
w iem . Nie było go dzień, d rugi, chcieliśm y ju ż  z N iem cu- 
now icem  szukać, a tu  sam  przy lazł zajuszony, bez rogu... 
C hw ilę m ilczał i w reszcie dodał:

— A lbo się z- P liszem  pobił, albo m oże d rzew o chciał 
w yłam ać, a m oże k o n a r  ja k i  n a  łeb  m u  spad ł i  o róg  
zaw adził.

— A m nie się w y d a je  — w trą c ił  P aw eł — że on jucha , 
ta rz a ł się w  piasku , ja k  to  żu b ry  n ie raz  lub ią . T a rza ł się, 
ta rza ł, aż m u róg w lazł m iędzy ko rzen ie  d rzew a. J a k  
ca łym  ciężarem  się ta rg n ą ł, to  i w yłam ał.

P ro feso r słuchał, obm yśla jąc  p lan  ra tu n k u .
J a k  stracił, ta k  strac ił, a le  n a leży  n a ty c h m ia s t ra n ę  

oczyścić i w ydezynfekow ać.
A le jak?!
Zaczęli radzić... D ośw iadczeni dozorcy w sk aza li „szy- 

d ło“ — w ąsk i k o ry ta rz , k tó ry m  w yprow adzało  się żub ry  
w  raz ie  konieczności, oddzielenia  k tó reg o  od stada , lub  
w  raz ie  tran sp o rtu . W  ten  sposób zw ierz b y łby  u n ie ru ­
chom iony. A le ja k  dosięgnąć do ran y ?  J a k  p rzep ro w a­
dzić sam ą operację?

P rzy  końcu „szydło" p rzy k ry te  było  słom ianym  dasz­
kiem , Ju s to w a w skazała  go p roponu jąc:

— T rzeba ta m  w pędzić żu b ra  — i  zw raca jąc  się do 
m ęża dodała :

— Położysz się na  dachu , rozsun ie się słom ę i przez tę  
dz iu rę  będziesz m iał dostęp  do niego. T rzeba  ta k  robić, 
żeby łeb  by ł tuż  pod ręką.

P o  k ró tk ie j narad z ie  p rzy ję to  p lan  p rofesorow ej. 
N iem cunow icz w d ra p a ł się n a  dach, zaś J u s t  zrzuciw szy 
m a ry n a rk ę , począł w ydobyw ać z ap teczk i w szystk ie  po­
trzeb n e  lek i o raz  in stru m en ty . N ależało  te ra z  zw abić żu­
b ra  do szydła, co n ie  przyszło łatw o. P o  m ozolnym  w y ­
p ró b o w an iu  w szystk ich  środków , żu b r w reszcie  złakom ił 
się n a  ow ies, k tó ry  m u  się z cebrzykiem  coraz to spod
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c h ra p  w y su w ał i zaw iód ł go w reszc ie  w  c iasn y  w ąw óz 
szydła.

D ozorcy n a ty c h m ia s t zam k n ęli m u d rogę odw ro tu . 
Szydło  było  ta k  w ąsk ie, że P ogan in  sto jąc , n ie  m ógł się 
ju ż  obrócić bokam i ledw ie, że n ie  d o ty k a jąc  po tężnych  
ścian, zb udow anych  z b ierw ion  jeszcze g rubszych  i m oc­
n ie jszych , n iż  ca łe  ogrodzenie reze rw a tu . O bliczone to 
by ło  n a  a ta k i  w ściekłości osaczonego zw ierza.

A le szydło było długie, żu b ra  zaś trzeba  było m ieć pod 
dachem , n a  sam ym  k o ńcu  k o ry ta rza .

N iem cunow icz z W iśn iew sk im  zm uszali P o g an in a  do 
ustaw icznego  p o suw an ia  się naprzód , tr ą c a ją c  go g ru ­
bym  k ijem  z ty łu .

A by  zaś n ie  m ógł cofnąć się, zam y k ali m u d ro g ę  zapo­
rą  z m ocnych bali, p rzesu w an y ch  poziom o przez o tw ory  
zaw czasu  na  to  p rzygo tow ane.

T ak  zresz tą  zazw yczaj postępow ali ze zw ierzę tam i, k tó ­
re  trzeb a  było p rzep row adzić  przez szydło. Ż ubr, roz­
d rażn io n y  c ie rp ien iem  i gorączką, poczuł, że znalaz ł się 
w  pu łapce. U derzy ł łb em  o ścianę, poczuł w id ać  ból 
dotk liw y , bo z a ch rap a ł złow rogo i  zaczął się m io tać  
w  bezsilnym  gniew ie. Z z ia jan y  W iśniew ski w szedł n a  ła ­
w eczkę, b iegnącą  w zdłuż d rew n ian e j śc iany  i p rzech y ­
liw szy się, zag ląd a ł pod słom iane poszycie dachu.

W oczach jego  szk liła  się żałość i litość d la  szam ocą­
cego się żubra.

—  B idoku  ty,.. — m ruczał, tk liw ie  p a trząc  n a  cze rn ie ją ­
c ą  pod obw istą  strzechą , d rg a ją c ą  m asę sw ego w ycho­
w an k a , k tó rego  dw a la ta  tem u, jak o  św ieżourodzonego, 
b ezk arn ie  pog ładził po łebku .

— C icha, cichaj... — będzie dobrze.. .

N iem cunow icz sta ł obok, m ilcząc. I je m u  k ra ja ło  się 
serce, a p a trząc  na  c ierp ien ia  P ogan ina , n ie jak o  sam  od­
czuw ał jego nieszczęście i rozu m ia ł n iem oc zw ierzęcia, 
ja k  ty lko  m ogą pojąć to ludzie, k tó rzy  z n im i d ługi szm at 
czasu  przeżyli.

P ro feso r by ł ju ż  n a  d achu , położył się n a  b rzuchu , za ­
g ląd a jąc  w  czern ie jącą  czeluść o tw oru .

S zam otan ie  w ew n ą trz  usta ło , w ycze rp an y  gorączką 
zw ierz ucichł, jed y n ie  w  gn iew nym  p a rsk a n iu  w y ład o ­
w u jąc  sw o ją  w ściekłość.

J u s t  podniósł głow ę i rzek ł do żony:
— T ak  n ie  dosięgnę... —  trzy m a j m nie za nogi. P ro fe ­

sorow a oburącz  u ję ła  m ęża, k tó ry  zaw isł n a  k raw ędzi, 
po łow ą tu łow ia , zn ik a jąc  w  sterczących  n a  w szystk ie  
s tro n y  m io tłach  w y rw an e j słom y.

O baj dozorcy p rzyb liży li się, zan iepokojen i ryzykow ną 
pozycją  p ro feso ra . J u s t  w isząc znalaz ł się tu ż  n a d  p o t­
w ornym  łb em  żu b ra , tak , że m ógł go te ra z  z ła tw ością  
dosięgnąć ręką.

U jrza ł rop ie jącą , g łęboką, o d sła n ia ją cą  kość ran ę , za­
nieczyszczoną ro jow isk iem , k o tłu jący ch  się b ia ły ch  ro b a ­
ków .

G dy za la ł ją  p łynem  dezynfekcy jnym , żu b r p o d erw ał 
się i rzucił z ta k ą  silą o ścianę, że Ju s to w i z aw iro w a­
ło w  oczach i by łby  n iech y b n ie  w p ad ł pod k o p y ta  sza­
lejącego  zw ierzęcia, gdyby go żona z całej siły  n ie  p rzy ­
trzy m ała .

P ro feso ro w i zrobiło  się gorąco.
— M iazga! — p rzem knęło  m u  przez głow ę n a  m yśl, 

że m ógłby  się znaleźć tam  w  dole...
K ud ły  rozdrażn ionego  zw ierza  m igały  m u w  oczach, 

a le  opanow aw szy  sy tu a c ję , p rzep ro w ad za ł spokojnie 
zabieg, zasy p u jąc  o tw a r tą  ra n ę  żó łtym  proszkiem , choć 
ca ły  dach trząs ł się, ja k  gdyby m iał za chw ilę  rozle­
cieć się w  drzazgi.

— No, dosyć! — usłyszeli zduszony głos.
J u s t  w y d obyw ał się  z dz iu ry , czerw ony  i spocony, 

ja k  po w y jśc iu  z łaźni. U siad ł ciężko n a  ław ie, o c ie ra ­
ją c  chusteczką  po t z czoła, a le  oczy m u  się śm iały .

— No, co? — zażartow ał! —  Czy leżał jak i lek arz  
n a  stole o peracy jnym , m ając  p ac jen ta  pod sobą?

O baj leśn icy  k ręc ili g łow am i z uznaniem .
(D. c. n.)

I  spraw dziło  się, z  s ie d em n a ste ­
go m ie jsca  zasunęli ch łopaki na  
piąte! B raw o i bis je m  sie należy, 
szkoda m rugać. Po m o jem u  ja k  nic  
b y lib y  w ygra łi jako  p ierw sze  c y ­
kliści, ca ły w yścig , ty lk o  że trasa  
za kró tka . Jeszcze p ięć sześć e ta ­
pów.

— Co dzień  o jedno  m ie jsce  się  
przesuw ać i w ygrana  w  kieszeni!

A le  i ta k  n ie m o żem  narzekać  
„p ią tka “ na ty le  n u m eró w  ta kże  
sam o p iechotą  nie chodzi i n ie jedna  
narodow ość na pare m e tr y  w  górę 
z radości b y  sk ika ła . a u  nas się  
grym asi, z odętą giębą sie chod.zi.

A  n a jw ięce j p y sk u ją  tak ie  faceci, 
co ty lk o  ta ksó w ka m i jeżdżą , bo  
m y  sportm ucy m arnego słow a na  
ko legów  nie pow iem y.

Bo ja k  na p rzyk ła d  ja  pod taką  
b ie lańską  górę na row erze w iede , 
to rozum,ie tak iego  na p rzy k ła d  
W rzesińskiego , że  m oże m ieć p e w ­
ne trudności w  K arpatach , czy  in ­
szych  tam  Sud e ta ch  m ię d zy  B erli­
n em  i C zeską Pragą.

A  ta k i ła ch m yta  bez pojęcia się  
dziw i.

T y lk o  sportow iec sportow ca  m o ­
że ja k  się n a leży  o taksow ać zw łasz  
cza pon iekąd  taki, k tó ren  sam  oso­
biście brał udzia ł w  te m  w yścigu  
ja k  na p rzy k ła d  ja. Co praw da nie  
chcący, ale się zaw sze brało.

A  deta licznie  to by ło  tak. P o je­
cha łem  je d n e j n iedzie li do w u ja  do 
Błonia  na w esele  u b ra n y  ja k  la lka  
w  św ią teczn em  garn iturze, w  s z ty w  
n y m  ko łn ierzyku . Z ap ych a m  sobie  
wesoło bez sosze i od razu  w idzę , 
że pełno lu d zi po obydw óch  s tro ­
nach stoi. J a k  m n ie  zobaczyli, za ­
czyna ją  krzyczeć  „niech ży je" , „na 
zdar" i te m u ż  podobnież. O rkiestra  
podgryw a po leczkę  i od razu n i z 
tego n i z owego ja k  m n ie  k to ś n ie  
obleje ku b łem  z im n e j w ody , ja k  nie  
popraw i z drug ie j taką  sam ą por­
cją, w  jed n e j chw ili ze starszego  
drużbego, topielca co trz y  dn i w  
W iśle  leżał zrobili.

L edw ie  żem  się o trząsnął tro sz-  
kie  z  w o d y  ja k  n ie dostane po o- 
czach b u k ie te m  kw ia tó w , w y g ru zi-  
łem  się z m a szy n y  na sosze, ale zła ­
pali m nie jak ieś  faceci podnieśli do  
góry, „hurra" krzyczą  i n i z  tego  
ni z  owego „ciach babcie w  piach", 
rzucili m nie  na ziem ie, bo  się po­
kazało, że zaszła pom yłka i n ie ­
chcący w zię li m n ie  za ta k  zw a n e­
go „ledera" w yścigu , bo  koszula na 
m nie od w ody , k tórą  ^ k to ś  m nie  
ch iia ł ochłodzić', zzoTkła.

Na 'd o b ittk rm o rd e  'm tttłem  p ffira -  
pane od kw ia to w e j ow acji — w  b u ­
kiecie m usia ł być b ukszpan , albo  
jak ieś inne n ieśm ierte ln ik i. Ja k  b y ­
ło ta k  było  dosyć na tem , że udzia ł 
w zią łem  i od te j pory  je s te m  na  
kon to  tego w yścigu  d u ży  fachow iec  
i p ią te  m ie jsce  ja k  się należy do ­
ceniam .

W IEC H

(zj nołoilfilkoL

19-osobowa ekip a  w iośla rska  w ro  
cław skiego  A Z S -u  w ra z z  tre n e ­
rem  Id z ik o w sk im  w y jech a ła  na  
przed o lim p ijsk ie  e lim inacje  do 
K ru szw icy .

Z  bardzie j zn a n y ch  za w o d n ikó w  
oprócz czw ó rk i akad em ick ich  w ice ­
m istrzó w  św ia ta  (bracia S zw a rce -  
rzy, Jagodzińsk i, Z arnow icki) w y ­
jechali: S k r zy p n ik , Sw ida , A d a m u s  
i S ta rk ie w icz.

W  p o n iedzia łek  o godz. 10.30 w  
łoka lu  A Z S  W yb rzeże  W ysp ia ń sk ie ­
go, odbędzie  się odpraw a w s zy s t­
kich  przew odn iczących  i organiza­
c y jn y c h  kó ł ucze ln ia n ych  A Z S .

UAMO
PROG RA M  NA 18 M A JA  BR.

5.55 P ocz au d  5.58 S ygnał czasu . 6.00 
W iadom ości 6.05 M uzyka 6.55 P ro g ram  
7.00 W iadom ości. 7,05 M uzyka. 7,55 
K a le n d a rz  8.00 D zienn ik  8.20 C he­
ru b in  8.30 W szechnica 8.50 A ud. 
SK R K  8.55 M uzyka 9 30 A ud . d la 
dzieci w  w iek u  p rzed szk o ln y m  9.45 W ieś 
ta ń czy  i śp iew a 10.00 P rze g lą d  p rasy  
sto łeczn e j 10.05 S k rz y n k a  ogó lna  10.20 
A ud. d la  m łodzieży  10.50 R obo tn . Zespo 
ły  Ś w ietlicow e 11.10 P o ez ja  i m u zy k a
11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  11.52 M uzyka 
11.57 S y g n a ł i h e jn a ł 12.04 P rzeg ląd  cza­
sopism  12.15 P o ra n e k  sy m fo n iczn y  13.15 
P o g ad an k a  13.25 K o n c e rt 14.00 A ud. li­
te ra c k a  14.05 A ud. w ie jsk a  14.10 M uzyka
14.40 A ud. d la  k o b ie t 14.45 M uzyka 14.55 
R ep o rtaż  15.00 Ś p iew am y  p io sen k i 15.15 
A ud. d la  dz iec i 16.00 Co p rzy n o szą  n o ­
w e „ P ro b le m y "  16.20 M uzyka 16.50 F e ­
lie to n  17.00 D zienn ik  17.20 K o n c e rt C hó­
ru  18.00 M uzyka 18.30 R ec ita l sk rzy p co  
w y  19.00 S łuch o w isk o  20.00 D zienn ik  20.15 
F e lie to n  20.25 M uzyka 20.45 W iadom . 
sp o rt. 20.50 M uzyka 21.00 A ud. w  jęz. 
obcych  22.30 W iad. sp o rto w e  lok . 22.40 
W ieczorna  s e re n a d a  23.00 W iadom ości 
23.10 H ym n.

R ed a k c ja : W rocław , u l P odw ale Ś w idn ick ie  26. T el , C en tra la  40-21 
DziaJ M iejsk i: 45:33 S ek r. R ed .: 51-09 W ydaje Lnsty tu t P rasy

„C z y te ln ik ” .

W red a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz 12 — 14 R edak to r 
naczelny  w  p on iedz ia łk i, śro d y  1 p ią tk i 12—13 -  R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca  D ruk RSW „P R A S A -. W rocław  F-3-10710

PREN UM ERA TA  t  p rze sy łk a  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zI. pó łro czn ie  27 — zł, roczn ie  54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w sz y stk ie  p laców k i poczt o ra z  P PK  „RUCH*', K on to  VIll/i3S2


